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Od Wydawnictwa.
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N ow i P renum eratorow i6  otrzym ają początek d ru ­
kującej się obecnie powieści p. t. „D w ie d rog i“.

O dnoszenie do dom u za opłatą 1 0  ct. m iesię­
cznie uskutecznia koneesyonow ane biuro ekspe- 
dycyi (S lb e rs te in )  w hotelu S a sk im , przy ulicy 
Sław kow skiej, dla tych  prenum eratorów  miojsco- 
w ych, którzy w tern biurze zaprenum erują.

Schronisko ks. Aleksandra 
Lubomirskiego.

W  każdem  społeczeństw ie m nóstw o m łodocia­
nych is to t g in ie m arn ie z w yłącznej w m y ro­
dziców lub opiekunów . B rak opieki i p ielęgno­
w ania w w ieku, w ym agającym  szczególnej pie­
czołowitości, gotuje dziecku m ateryalną i m oralną 
nędzę. Ileż to corocznie sie ró t i dzieci opuszczo­
n y ch  sta je się pastw ą p łom ieni, topi się w rze­
kach  lub row ach, bywa pokaleczonych lub naw et 
pożartych  przez zw ierzęta, ile  ich m arn ieje  z g ło ­
du i n ęd z y ?  Ileż to znow u dzieci skutkiem  bie­
dy lub  m oralnego upadku rodziców, w yrodnych 
ojczymów, m acoch i opiekunów, dziczeje wśród 
ponurego  otoczenia, przesiąkłego w szelkiem i nie- 
godziwościam i tego św iata — w atm osferze b ru ­
du, ciem uoty, przesądu, fałszu i zbrodni 1 W szyst­
k ie te dzieci ocalałe od fizycznej zagłady, um y­
słowo upośledzone i m oralnie spaczone, w ycho­
dzą na włóczęgów, żebraków, nędzarzy, a . w na­
stępstw ie błąkają się po ścieżkach w ystępku 
i sta ją się wreszcie złoczyńcam i, k  ileż to na- 
koniec razy sam i rodzice w w idokach nędznego 
zysku prow adzą w łasne swe dzieci n a  drogę wy­
stępku  i zbrodni. Takich w yrodnych  rodziców  
coraz Więcej przybyw a w m iarę w zrostu paupe- 
ryzm u i w zm agania się chorób now oczesnych 
społeczeństw . Słow em  tak ie  fizycznie upośledzo­
n e  i m oraln ie zauiedbaue m łode pokolenie to 
zastęp przyszłych przestępców  i zbrodniarzy I 
N ajobfitszem  zaś źródłem  upadku i dem oraliza- 
eyi dzieci bywa nędza m ateryalna i m oralna, 
n iedbalstw o i nadużycia rodziców lub opiekunów , 
a te  znowu zboczenia są jedną z na’głów niejszych 
przeszkód dla skuteczności ustawodawczych i ad 
m in istracy jnych  środków , p rzedsiębranych  w celu 
Usunięcia straszni ,j choroby społeczeństw a, w strzą- 
sającej jego podstaw am i.

N ow oczesne społeczności, zagrożone nagłym  
wzrostem  nieletm cL  przestępców , doszły do p rze­
konania. że gdzie brak  rodziny, gdzie rodzina ta 
n ie  może sobie poradzić, gdzie ona upadła roz 
p rzęg ła  się lub  w yrodziła, tam  w in te resie  w ła­
snego bytu zgoduie z zasadam i słuszności, relig ii 
i polityki socyalnej, sam o społeczeństw o pow inno 
zastąp ić rodzinę i otoczyć opuszczone dzieci ta ­
ką opieką, k tóraby  zapew niła, iż z czasem wy­

rosną one na pożytecznych obyw ateli. VV tym  
duchu działając filantropi postanow ili zapobiedz 
m nożeniu się złoczyńców przez uprzedzanie wzra­
stających między m ałoletn im i w ystępków  za po­
mocą opieki nad dziećm i opuszrzonem i. W  r. 1880 
zawiązało się we F rancy i pierw sze t o w a r z y ­
s t w o  o p i e k i  n a d  d z i e ć m i  o p u s z c z o n e -  
m i, k tóre pod kierow nictw em  p. Jerzego  Bon- 
je a n ’a szybko się rozw inęło, a licząc już obecnie 
około ośm  tysięcy członków  ogrom ne sw em u 
krajow i oddaje usług i. Obm yślono rów nież in- 
sty tucye, m ające na celu p rak tyczne na zasrdach 
m oralności i h ig ieny  oparte w ychow anie m ałole­
tn ich , w łóczących się bez dom u i opieki za że­
bractw em , pod którego sk rzyd łam i w chodzą n a  
drogę w ystępku. In sty tu cy e  takie wychow anie 
poprawcze zastępują wychowaniem  zapobieżnem , 
rozdają chleb dla ciała, m yśl dla um ysłu, szla­
che tne u?zu<-ia dla serca.

P od w pływ em  takich przekonań i wzorów 
ks. A l e k s a n d e r  L u b o m i r s k i ,  sta le p rze­
bywający w Paryżu, uczynił w spam słą m iliono­
wą fundacyę n a  rzecz p rzy tu łku  dla chłopców  
opuszczonych, um ysłowo zaniedbanych i m oral­
nie w ypaczonych.

Społeczeństw o n a s z e , m im o na jtrudn iejszych  
w arunków , w iele ju ż  zdziałało pod względem  
pieczy nad m łodem  pokoleniem , a co do opieki 
nad m oralnie zan iedbanem i dziećm i P olska była 
może pierwszą, bo ju ż  w X V II stuleciu istn ia ł 
w W arszaw ie przy tu łek  dla dzieci bez opieki, 
zatw ierdzony przyw ilejem  Z ygm unta I I I  d. 21 
m aja 1631 r. Dziś mam y już cały szereg  zakła 
Jów , jeżeli nie wzorowych to wcale dobrze urzą­
dzonych N iem niej atoli w obec ogrom u nędzy 
m ateryalnej i m oralnej, a zarazem wobec spółcze- 
snych  w ym agań, n ie  da się zaprzeczyć, iż to 
cośm y zdziałali pod w zględem  opieki nad dzieć­
mi wogóle nie je s t dostatecznem  i stanow i zale­
dwie początek w spe łn ien iu  tego ze wszech m iar 
pierw szorzędnego dla w zm ocnienia spó łeczm go 
organizm u zadania. Z tern większą więc wdzię 
cznością kraj cały przy ją ł w spaniałom yślny dar 
ks. Lubom irskiego, praw dziw y k le jno t polskiej 
ufiurności.

W  Krakowie lub jego najbliższej okolicy ma 
wkrótce powstać szlachetne dzieło chrześciańskie- 
go m iłosierdzia a la  um oralnienia i ośw iaty opu­
szczonych i upadłych  m oralnie dzieci niższych 
w arstw  społecznych. W edług  bowiem  zapew nie­
nia rządu, k tóry  objął zarząd fundacyi, budow a 
gm achu fundacyjnego już  n a  przyszłą w iosnę m a 
być rozpoczęta. Dla w prow adzenia w życie fun ­
dacyi uczyniono w ażny krok przygotow aw czy, 
gdyż in spek to r szkolny p. B aranow ski zw iedził 
już z polecenia p. nam iestn ika  Zaleskiego zakład 
dla chłopców  m oralnie zaniedbanych w W einzierl 
w D olnej A ustry i. Jakkolw iek  is tn ie ją  o w iele 
lepiej urządzone zakłady jak  O rgeville w Nor- 
m andyi pod kierow nictw «m  p. B unjean i wzoro­
wa form a M ettray , to jednak  nic nie m am y do 
zarzucenia przeciw  zw iedzeniu  skrom niejszego 
W einzierlu . Zdaniem  atoli naszem  przed p rzystą­
pieniem  do w ykonania fundacyi ks. A le k -a n u a  
L ubom irskiego przedew szystkiem  należałoby się 
zapoznać z zakładam i polskiem i, zastosow anem i 
do naszych stosunków, mającem i dobrą tradycyę 
i pow szechnie znanem i naw et za g ran icą. Mamy 
tu n s  m yśli in sty tu t m oraln ie  zan iedbanych  dzie­
ci w M okotowie pod W arszawą, dzieło F ry d e ry ­
ka hr Skarbka, tudzież kolonię tego insty tu tu , 
w K rólikarni, gdzie starsi wychów cńcy oddają 
się pracom  rolnym  i ogrodowym . Is tn ie je  nadto  
w W arszaw ie Tow arzystwo osad ro ln y ch  i przy­

tu łków  rzem ieślniczych, założone w r. 1871. le, o k tórej początkowo głoszono, że w yłącznie 
Posiada ono jak wiadom o zakład w Studzieńcu spraw ą zjednoczenia Bum elii z B ulgaryą się zaj- 
w puszczy Korabiew sklej, m ieszczący dziś około mie, z konieczności będzie m usiała  i żądania Ser- 
200 wychow ańców . Tow arzystw o to i zakład s tu - : bii wziąć pod rozw agę — z tą  chw ilą nie ma 
dzienieckl cieszy się ro z le g a m  uznaniem  za g ra -- ju ż  lokalne1 kw estyi bu łgarsk iej, ale jćst już na 
nicą należy do najlepiej u rządzonych i adm inistro- porządku dziennym  spraw a w schodnia, rozw ija­

jąca się stopnio wo, a m ogąca ła tw o dojść w urót- 
ce do całej swej okazałości.

Ju ż  wczoraj pisaliśm y, że na pierwszy plan 
w ysuw a się  w te  chw ili Serbia. Jak ie  są je j żą-

w anych w E uropie.
Bozpraw y, toczone na m iędzynarodow ym  kon­

g resie  de protection pour Venfance abandonnee
ou coupable w r. 1883 w  Paryżu, nad m etodam i , . . ,   -
w ychow aw czem i byry praw dziw ym  tryum fem  dla j dani*? Do tej chwili urzędow nie ich nie wypo- 
naszeg" S tudzieńca, gdyż okazało się, że w szyst-1 w iedziała -  ale z w ielkiem  praw dopodobień- 
kie p raw ie  aasady, p raktycznie przeprow adzone w atwem  m ożna o n ich  wnioskować naprzód  z hi- 
S tudzieńcu, znalazły się po siedm iu la tach  między storyi osta tn ich  n a  B ałkanach  przeobrażeń, a po- 
postu lu tam i. przez kongrefs uchw alonem i. W praw - i w tóre z szyku bojowego, jaki arm ia serbska za­
dzie zakład w S iudzieńcu  je s t kolonią popraw cza- i czyna zajm ować.
k a rn ą , co wcale n ie  p rzeszkadza, gdyż w bdług! Co do pierw szego, to n ic  naturaln iejszego sa d  
spó łczesnyeh  pojęć i przekonań, w ypow iedzianych | że *dy  u e c z y  w B ulgaryi taki p rzybierą ją o- 
na m iędzynarodow ych kongresach  w Sztokholm ie brót, iż miejsce trak ta tu  berlińskiego zajm uje 
i Paryżu, zakłady dla dzieci opuszczonych tak  * fak ta t sanstefańsk i, to  i w Serbii obudzić się 
samo byw ają urządzane jajt zakłady dla m ało le -;m u si takież sam o p ragn ien ie  uzyskania tego, co 
tn ich  przestępców . W  Studzieńcu więe osoba wy jej sanstefański trak ta t p rzyznał, a berlińsk i od- 
s łana przez N am iestn ictw o dla stud>i w wiele — m ów ił. Owóż w edług pierw szego u ia ła  Serbia 
bardzu wiele —  m ogłaby sie n a jeży ć  i skorzy- o cz y m a i ów kąt dzisiejszej Bulgaryi, w którym  
stać z wskazówek zarządu Tow arzystw a osad r o i- - ,eży tw ierdza W iddyń, a z d rug iej otrony S tarą- 
nych, złożonego z sam ych pow ag w zakresie opie- i Serbię z N ow ym  Bazarem . J e s t  w ięc ba.dzo praw - 
ki nad  dziećm i o puszczonuu1 wysoko z a g ra n ic ą  dopodobnem , że rozpoczynająca się akcya serb- 
cenionych, zwłaszcza, ie  w zm iankow ane towarzy- - Mka m a też sam e, przez t’ °,ktat berliński odjęte 
siwo, w myśl swoich statu tów , zajm uje się także j®j te ry to i/a  na oku.
upieką nad m ałolctn icm i s ie ro ta m i, w łóczęgami, j .̂ '.enau ^  odpow iada ustaw ienie a rm u  serb- 
żebnA am i, w ogóle dz.ećm i opuszczonem i, dla skiej, która, o ile z dotychczasow ych rozporzą-

w et będzie to dla kogoś pożądanem . Dziś już 
bow iem  uie u lega najm niejszej dla nas w ątp li­
wości, że dalsze rozbiory Turcyi są już rzeczą 
postanow ioną, że osłabienie jej coraz większe, 
nikogo z bliżej in te resow anych  nie zasmuci, ale 
przeciw nie już teraz nie sam a B osya pragnie, 
aby coraz więcej było n a  tu reck iem  drzew ie doj­
rzałych owoców, k tóreby  sam e spadały.

k tórych postanow iło w r. 1883 założyć dwa p rzy ­
tu łk i ro ln iczo -rzem ieśln icze: je d en  d la chłopców  
w Orłowie, w powiecie k rasnostaw sk im , w do­
brach zapisanych na rzecz tow arzystw a przez ś. 
p. h r. Kickiego, a drug^ dla dziew cząt w kolonii 
Szam ocin i Józefów  pod W arszaw ą.

W edług naszego zdania byłoby bardzo pożąda- 
nem , aby N am iestn ictw o dla zbadania w zm ianko­
w anych zakładów w ysłało pedagoga i h ig ien istę , 
k tórzy  razem  mogliby w ypracow ać p ro jek t u rzą­

dzeń w nosić można, ustaw ianą będzie w linii, 
pod tw ierdzą Niszu złam anej, zwracającej się je ­
dnym  fron tem  przeciw  gran icy  bułgarskiej z l.n ią 
operacyjną n a  W iddyń, d rugim  zaś ku Starej- 
Serbii i K osow em u-Polu.

Bozszerzenie się Serbii w pierw szym  k ie run ­
ku nie staje w sprzeczności z in te resem  k tóre­
gokolw iek z państw  europejskich, a może naw et 
m ile być widzianem  przez tych, którzy zb y tn ie­
go wzrostu wpływ u i znaczenia B ulg-ry i na Bał-

dzenia „S chroniska fundacyi ks. A leksandra L u - s ^ anaph n |e Pra6 n $- P rzec iw n  e wzrost Serbii w
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bom irskiego". P rojekt taki należałoby dać nastę 
p n ie  pod rozpoznanie kom isyi badaw czej, złożo­
nej z osób, zajm ujących się  spraw ą opieki nad 
dziećm i: filantropów , praw ników , pedagogów i 
h ig ien istów , a praw dziw ym  będzie zaszczytem  dla 
rządu, jeżeli w spaniałe dzieło m iłosierdzia, p :erw- 
szorzędnego soc ja lnego  znaczen ia , w ykonanem

drugim  k ierunku sprzeciw ia się — jak  wykazaliś­
my wczoraj — ekspansyw nym  dążeniom  A ustryi 
po za M itrowicę aż ku Salonice, których może 
się austryacko-w ęgierska polityka w ypierać, ale 
które są koniecznem  następstw em  zajęcia Bośnii 
i H ercegow iny

M ożna przeto  z pew nem  praw dopodobieństw em
zostanie w edług  w ym agań sp ó łczesn e j’pedagogii i I przypuszczać, że A ustrya tu taj położy swoje weto, 
h ig ieny . Z dotychczasowego przebiegu spraw y wi-1 ale za to u ie  będzie m iała nic przeciw ko wciele- 
docznem  jest jak  szczerze i gorąco zajął się p. ns. Tai-i; m n.
m iestn ik  Zaleski w prow adzeniem  w życie funda- 
cyt kg. L ubom irsk iego , spodziewać się przeto 
m ożna, że kom isya badawcza, przez na- propo­
now ana, n .ebaw em  zw ołaną zostanie. Kom isya 
ta po przestudyow aniu  przygotow anych proje­
któw ułożyłaby ostatecznie program  budowy i u- 
rządzenia schroniska, opracowała sta tu ty  i in s tru k ­
c je ,  tudzież ułożyła w arunki konkursu na te ­
chniczne plany staw iać się m ającego fundacy j­
nego gm achu.

Sprawa wschodnia.

Sądzimy, że bez narażenia się na zarzu t p rze­
sady możemy dotychczasowy ty tu ł tej rubryki: 
„Spraw a b u ł g a r s k a "  zam ienić na: „S praw a 
w s c h o d n i a “ . Z chwilą, kiedy arm ia serbska, 
całkowicie zmobilizowana sta je  u g ran ic  m łode­
go królestw a, a narada am basadorów w Scambu-

n iu  do S erb ii okręgu w iddyńskiego. Jeże li m o­
carstw a —  jak  je s t p raw ie pew nem  — uzn&ią 
zjednoczenie obu Bułgar] j, i w ten  spoaób spe ł­
nią najgorętsze życzenia B ułgarów , to i książę 
A leksander może być skłonniejszym  do oddania 
W iddynia, i d la m ocarstw  tak ie  załatw ienie sp ra ­
wy przedstaw ić się może jako najłatw iejszy  śro­
dek w yjścia z tych zawikłnń bez dopuszczenia 
do wojny. A  jeżeli zbliżony do austro w ęgier­
skiego m in iste rstw a spraw zagran icznych  Fretn- 
dLnUatl w ostatnim  artykule kierującym  uspaka­
ja  Serbię i oddając w szelkie pochw ały jej patryo- 
tyzmowi i um iarkow aniu zaleca jej, aby „wycze­
kiwała, w jaki sposób m ocarstw a w drożą zała­
tw ienie tej t r u d n e j  spraw y*, toż oczywiście 
n ie  m ożna tu  myśleć o takiem  jej załatw ieniu, 
które byłoby sprzeczne z k ierunkiem  polityki 
austryaeko-węgie-Bkiej, ale o tern, które je j wcale 
nie dotyka, a takiem  oyłoby oddanie Serbii o- 
kręgu w iddyńskiego. N ie wyklucza to  wcale ru ­
chu arm ii serbskiej w drugim  kierunku, tj. ku 
S tarej-Serbii i starcia się jej z T urcyą na h isto ­
rycznym  gruncie  Kusowego-Pola — a może na-

0  g e n e z i e  r u m e l i j s k i a j  r e w o l u c j i  
zaw iera ciekawe szczegóły ko respondencja  N . fr. 
Prjsse z F il  popola. K oresponden t tw ie rd z i, że 
podane przez niego szczegóły pochodzą od j e ­
dnego z członków  .ta jn e g o  rew olucyjnego kom - 
te tu , który przygotow yw ał pow stanie w Bnm elii 
w schodniej" . Otóż —  izecz ciekaw a — te n  buł­
garski rew olucyon.sta zw raca się dość silnia p r z e ­
c i w  B o  s y  i.

„B osya — pow iada — staje te ra1,  przeciwko 
nam . chociaż o n a  w ł e ś n i e  n a j b a r d z i e j  
p r z y s p i e s z y ł a  d z i e ń  z j e d n o c z e n i a  
B u ł g a r ]  i. Zeszłego r o k u , k iedy  p ięcio letn i 
okres rządów  Aleko paszy doDiegał końca, czy­
n iła  Bosya w szystko, aby zapubiedo w znow ieniu 
jego rządów. A l e k o  p a s z a  n i e  c h c i a ł  s i ę  
p o d d a ć  k a ż d e m u  k a p r y s o w i  r z ą d u  r o ­
s y j s k i e g o ,  a zw łaszcza potężnego tu ta j rosy j­
skiego konsula. Szło głów nie o to, aby A le to  pa­
szę w oczach E uropy  sitom prom itowaó, u Porty 
podać go w podejrzenie, i pozbawić zasłużonej 
sym patyi ludu  bułgarskiego. W reszcie chciano 
obalić będącą u steru  partyę liberalną  które tak ­
że m e daw ała się we w szystkiem  powodować 
konsulow i rosyjskiem u. Jako  środka do tego uży­
to idei zjednoczenia obu, Bałkanem  i berlińsk im  
trak ta tem  rozdzielonych bułgarskich  krajów . To 
m iało zachw iać troskliwą o zachow anie pokoju 
europejską dyplom acyę, u P orty  obudzić podej­
rzen ia  a ud bułgarski zaślepić. N a czele in try g i 
s ta ł rosyjski goneralny  konsul S o r  o k  i n .

„Za rosyjskie p ien iądze założono nowy d z ien ­
n ik  p t. IŚoedmenie (zjednoczenie) i urządzano 
wiece, na k tórych  rozdaw ano hasło : „n ie chcem y 
generalnego  guberna to ra , chcem y zjednoczenia". 
N astępn ie w ysłano sław ną deputacyę do eu ropej­
skich d w o ró w , złożoną z Geszowa i K ristow a. 
Dzięjri te j a g ita c ji osiągnęła Bosya gwój cel, 
miejsce A leko paszy bowiem zajął kandydat ro­
sy jsk i, daw ny w ice-gnbernato r K r e s t o w i c z ,  

[ l y d r y . z  S t c k r o k i n e m  z a w a r ł  f o r m a l n y  
u k ł a d ,  i ż  w k a ż d y m  w z g l ę d z i e  p o d d a  
s i ę  r o s y j s k i m  p o l e c e n i o m .  T&Lżn i urząd 
w .oe guberna to ra  zo<4 ł  obsadzony człow iekiem  
słabego charak te ru , N aczow em , m arionetką w rę ­
ku Sorokina.

„Ale lud bulgarsiti rych ło  p o zn a ł, że sobie 
z n iego  uczyniono n iegodnie igraszkę. Z am iast 
zjednoczen ia , k tóre Sorokin w czasie sw ojej 
przejażdżki w m arcu im ieniem  Bosy. p rzy rzekał, 
w idział lu d ,  i i  znowu turbeki pasza przybyw a 
jako gubernator, i podnosi na p ierw sze godności 
tych sam ych ludzi, którzy jeszcze n iedaw no n a  
wiecach przem aw iali za zjednoczeniem  Bulgaryi. 
W o l a  S o r o k i n a  s t a ł a  s i ę  w s z e c h m o ­
c n ą .  Z a p o m n i a ł  o n ,  ż e  z n a j d u j e  s i ę  
w p r o w i n c j i  a u t o n o m i c z n e j ,  we  w s z e l­
k i e  s w o b o d y  w y p o s a ż o n e j ,  i z a p r o ­
w a d z i ł  r o s y j s k i  t b r o r y z m  D um a no­
w ych dyrektorów  n ie znała granic. Bez końca 
usuw ano urzędników  i wydawano rozkazy j>am- 
cyjne. N a prowincyi panowali urzędnicy adniiL i- 
stracy jn i i żandaim erya w sp rsób  despotyczny. 
Lud. k tó ry  w idział się zaw iedzionym  w nadzie­
jach  zjednoczenia, zostaw ał pud u c i s k i e m ,  od

») D W IE  DRGG-I
O p o w i a d a n i e  n a  t le  p a m i ę t n i k a  o s n u te

przez

P B . B A W I T Ę .

(Ciąg dalazy.)

Z Kijowa do Palejów ki szesnaście m il ukraińskich li-  
Zono — tą  znaczy dwa dn. po d ró ży ; zw ykle po wyjeździe 
1 K ijow a n a  d ru g i dzień przed w ieczorem  byli już w Pale- 
ówce. — Tak się stało i teraz. D ziało się to w sam ą koso- 
yicę we w torek. S tara Bulbycha już od po łudnia krzątała  

ciągle w dziedzińcu, poglądając z częsta na drogę, a w ła­
mie po pod jej cha tę  szła d ro g a , k tó rą  m iał sy n  pow racać 
1 Kijowa. Oua krakow ską brykę dostrzeg ła p ierw sza i jak  
ylko bryka stanęła  przed  dworem  pana Szeligi, pobiegła do 
!haty ubrać się i p o s z ł a  c o  prędzej pow itać syna. Serce m a- 
ńerzyńskie było niespokojne. Zwykle na drugi dzień po 
W yjeździe do Palejów ki, Paw ełek odw iedzał rodziców . T e -
' a  . . .  , L Ai/\ 7 0 1 cVTIfl ł n h n
'"jjwz-uziit) uu r  aieiuwiki, a — _
az jakaś gorączka opanow ała j ą , aby coprędzej syna zoba- 
!zyć i korzysta jąc z n ioob tcnośc i męża , narzuciła na siebie
l° ^ ą ,  czarną w pasy b łęk itne  zapaskę1), świeżą zawiązała 
kfistkę w ełn ianą w kwiaty n a  głowę, wdziała siw ą iwi ę — 
już by ła gotow ą. W ychodząc z o b e jśc ia , pod lew ą rę  ę 

r2ięła d rop ia tą  z czubem  k u r ę , w łożyła za pazuc ę wa 
'dacze i wyszła. . . .

Ona an i na chw ilę nie zap o m n ia ła , że syn jej m ie- 
we dw orze , żyje z panam i i p rasta rym  s ło ^ 1 uski 

Acząjnin chciała uczcić najp ierw  gospodarza, a potem  syna

W łaśn ie obaj przybyli zasiedli byli do wieczerzy, kiedy 
1,10 znać, że przyszła Bulbycha. Były to odw iedziny nie 
lttfw sze, więc śmiało weszła do sali ja d a ln e j.— P an  Szeliga 
' ‘vstał, aby je j podać krzesło  i p ro sił usiąść, ale staruszka 
d o j n i e  zw róciła się najprzód do kąta, gdzie zwykle w eha-

')  Rodzaj spódnicy, które noszą kobiety z lu d u ; roboty 
43kieg0 tkactwa.

cie rusinskiej stoją obrazy i p rzeżegnała się po trz y k ro ć , 
potem  na znak pow itan ia pochyliła ku gospodarzom  głowę 
do p a s a , położyła w kącie zw iązaną k u r ę , a potem  rzekła:

— Do syna-m  przyszła, p a n ie ; stęskn iłam  się za moim
hołubkiem.

P aw ełek pow stał od s to łu , zbliżył się do m atki i 
z uszanow aniem  ucałow ał jej rękę, a ona oburącz wzięła go 
za g ło w ę , ściskała i całow ała.

— Ja k ż e ?  zdrów  je ste ś  m oje dziecko? N iespokojną 
byłam  o ciebie.

— Siadajcie m atko — m ów ił p an  Szeliga i krzesło  je j 
obok syna p rzysunął.

B ulbycha wzięła z kąta .kurę i rze k ła :
— A oto wam, g o sp o d a rz u !
Przy  tych  słow ach zbliżyła się do sto łu  i dw a koła­

cze na sto le  pokładła.
— W y m atko — żartow ał pan Szeliga —  tu zawsze 

z kurą i z kołaczam i w gościnę idziecie ?
— Co robić ? co się kom u n a leż y : dubrym  ludziom  

należy się cześć. Taki nasz zwyczaj.
Zaproponow ano je ść — podziękowała. P an  Szeliga przy­

su n ą ł do niej karafeczkę z w ó d k ą, kieliszek i chleb.
— K iedy jeść nie ch c e c ie , m a tk o , to może kieliszek 

gorzałk i w ypijecie?
— Za to Bóg zapłać. W y p i ć , w y p iję ; kto p ra c u je , 

tem u się godzi wypić kieliszek.
I  w ypiła i zakąsiła ch lebem  z solą.
K iedy rozpoczęła się zuowu rozm ow a o K ijowie, o tern 

i o o w em , stara Bulbycha w patryw ać się poczęła sm u tn ie  
w syna.

— C hłopiec ro śn ie , w idzicie —  rzekł pan Szeliga — 
a B óg m u błogosław i, dobrze się  uuzy, będziecie m ieć kie- 
dyś pociechę z mego.

— A by nie sm u te k , aby nie sm u tek !...
Pochy liła  się i pocałow ała głow ę synow ską.
— O, tak ! kiedy patrzę na m ego chłopca, to i oczum 

swoim  nie w ie rzę .... N am  to już \4o  grobu  nosić św itkę, ta 
zapaskę... a un... p an ! takie to wyszło białe, ta delika tne , 
że n ik tby nie poznał w n im  chłopskiego dziecka.... Kośnij 
synu, rośnij, ta ucz się ... mówią, że to  p o tizeb n e  n a  św iś­

cie. Może kiedy biednym  ludziom  będziesz pożyteczny.... 
W id z isz , ciebie dobrzy  ludzie z pastucha w  ludzi wywiedli, 
trz e b a , abyś Bogu , ta ludziom dziękow ał, czern m ożesz, 
czem po trafisz !...

Szczęśliwa m a tk a , w idząc zdrow ego sy n a , n ie  po 
w strzym yw ała wylewów swego uczucia. P rostu je j dusza i 
w salonie czuła tak  sam o , jak  pod s trzechą słom ianą.

Po wieczerzy, kiedy zapragnęła w r a c a ć t u r b u j ą c  s i ę , 
że starem u n ie  będzie komu dać kul-essu2), P aw ełek wraz 
z Jaśk iem  odprow adzili s ta rą  do domu. K rótko bawili w cha­
cie starego B u lby , k tóry  w idocznie z powodu obecności J a ­
śka o w ypadkach k ijow skich  nic nie mówił. P rzy  pożegna­
niu, rzek ł do P a w e łk a :

— A przychodź synu jutro.
N azaju trz  Bulba n a  pańszczyznę n ie w yszed ł, a wy­

słał najm yta : w dom u c z k a l i  oboje na P aw ełka.
Około godziny dziew iątej rano p rzy szed ł P aw ełek .
Przyjęto go jak w szystkich gości w świtlyci, tj. w iz b n  

zam ieszkałej przez gospodarzy. Ohats każdego bogatego go ­
spodarza dzieli się  zawsze na dw ie po łow y : p ra w a , je s t to 
owa śwUlycia, gdzie m ieszkają gospodarze, gdzie p rzy jm u­
ją g o śc i, a lew a stanow i kuchn ię w łaściw ą, gdzie je s t  piec 
-i_rzeluy i do pieczenia chleba i z ło żo n e ,są  w szystk ie pod­
ręczne zapasy kobiecego guspodarstw a. Hwitłycia by ła w ię­
kszą izbą: z lewej strony  m iała tak zw aną „g ru b k ę" , piec 
ugrzew alny , za k tórym  stało łóżko do sp o c zy n k u , sk łada­
jące się z desek u łożonych na czterech palikach . Łóżko za­
słane było b ia łą , w paski b łęk itne weretą. N ad łóżkiem, 
przez długość izby, w isia ła żerdź do w ieszan ia kożuchów, 
ówitek, pasów i t. p. ubrania. Po pod ściany stały  ławy 
dębowe , a w kącie od drzwi, m iśn ik , rodzaj odkrytej sza­
fki do sk ładania garnków , m isek i naczyń dom ow ych w ogóle. 
D rugi taki sam  m iśnik był w kuchni. N a w prost drzwi sta ł 
wielki s tó ł , k tó ry  do połowy izb\ s ię g a ł , a w kącie, po 
nad sto łem , oorazy ■ praw ie cała ściana do połowy od góry 
była obrazam i najrozm aitszem i przystro jona. S tół był nakryty 
wązką serw etą swego wyrobu z czerw onem i brzegam i. N a

!) Rodzaj zupy na wodzie z krupek rozm aitych! bywa 
. hreozany Ud.jaglany, hreozany itp

środku sto łu  leżały chleb i sól, połow ą obrusa przykiy tc. i
Stary Bulba oczekiw ał syna w św ie tlic y , a Bulbycha 

zaję tą  była gotowaniom  obiadu.
Kiedy w szedł Paw ełek , posadzono go za sto łem  n a  

miejscu honorowem  , które się nazywa pokut i ojciec odsło­
n ił nakryty ch leb  tak , żc cały stó ł był p rzykry ty  obrusem .

— Siadaj synu za sto łem  — m ów ił sta ry  Bulba, — ty 
u nas gość rzadki.

B ulbycha kręciła  się po iz b ie , popatrując z ukosa na 
syna z n ietajonem  uczuciem  radości.

—  Bierz-no się, b a b o , do obiadu —  m ów ił Bulba, — 
bo m nie z po łudn ia  do ruboty trzeba.

— Dajże mi się napatrzyć na mego so k o ła ! on  tu do 
nas teraz przychodzi jak  po og ień .,..

  Będzie czas jeszcze patrzeć... Dawaj ob.ad, to może
i Pawło jeść  z nam i będzie.

  Kudy jenM  do naszych o b iadów ! on, w id z isz , jak
się w ygładził na m arcypanach  pańsk ich!... Teraz to i p ie­
rogów z W iszniami jeść nie będzie. D aw niej, bywało, to g i­
ną ł za p ierogam i, choćby pełną to rbę nasypać to zje.

— N o , n o , dawaj babo p ie rog i, to będziem y jed b .
B ulbycha odeszła du kuchni.
S tary w idocznie nie chciał mówić przy  żonie.
— U nas tu  pogadują, synu, że nie dobrze dzieje się 

na św iecie... Lachy podnoszą głowę, może znow u n a  gorsze. .
—  N ie ojcze, już gorsze się skończy ło .... B óg da, n ie

wróci nigdy. . . .  A  la c h y . .  . proszą u cara w o l i ; m oże się
zbun tu ją jak nie da.

— A by nam  daw na wola nie w ró c iła !... Ty iej nie 
pam iętasz, ani ja , ale pam iętają d um j nasze, ta  bandurzyki. 
Aby z tej woli gorzei nie wyszło n ie w o li!

—  N iew ola, tatu, kończy s ię ;  nie m a je j ju ż  n a  całym  
św iecie i u nas prędko nie będzie.

— Daj B oże! daj B oże! czas już  odpocząó biednem u 
ludowi.

—  A czego chcą lachy ? — zapytał sta ry  B u lba po 
chw ili m ilczjnia.

—  L ach y .... L achy  chcą  woli dla siebie i dla nas.
— L ach y ? ... d la n a s ? . ..  (C. d . n .)
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jak iego  daw no odw ykł, a k tó ry  tem  bardz ie j na dżiny kupieckiej, p rzen iósł Bię do F ilipopola, gdzie 
n im  ciężył, że w ykonyw ała go klika, Btojąca p o d  niebaw em  zoBtał bu rm istrzem . Tu p. Karavelov 
r o z k a z a m i  r o s y j B k i e g o  k o n B u l a .  Idea k tóry  w daw niejszych czaBach był przez d ług ie 
zjednoczenia, przez konBula i jego klikę obudzo- la ta  p rofesorem  w M oskwie, wBpólnie z bulgar- 
n a ,  s ta ła  Bię w te n  BpoBÓb obosieczną bronią, sk im  poetą Slavejkovem , radykalnem u Btronni- 
A n i uw ięzienia, an i te ro ryzm  nie m ogły ju ż  idei ctw u un ii bułgarskiej nadał ściBłą organizacyę- 
un ii w yrw ać z Berc lu d u " . j Gdy w roku zeszłym , w kw ietniu , Bkończył

K o resp o n d en t opow iada dalej, że skutkiem  te- Bię p ięcio letn i peryod rządów  księcia Yogoride 
go w szystk iego  ju ż  w lu tym  b. r. libe ralna  par- Ba, rozpoczął Bię wielki ru ch  w Kum elii i Btron- 
ty a  m j siała o środkach  zaradzenia złem u. Sto- nietw o unii dom agało się w ezw ania księcia Ale- 
warzyBzenia wojakowe przystąpiły  do tej party i i k san d ra  na generalnego  gubernatora , w którym  
przygotow ały  akcyę. W  m arcu utw orzy ł się ta jny  ■ to razie de facto, choć nie form alnie, by łaby  na- 
k o m ite t,  z Zachariaszem  S to jan o w e m , w y d aw cą ' Btała un ia  z B ulgaryą. Gdy się to jednak  nie u- 
d zienn ika Borba  na czele. D ziennik  te n  przygo- dało. K arare lo r pow rócił do Sofii, gdzie w lipcu 
tow yw ał akcyę, bezw zględnie o dsłan ia ł p raw d z i-■ 1884  r. został m in istrem , W . P o rta  zaś w po 
w y s ta n  rzeczy, a s ta ł Bię w krótce najbardziej ■ rozum ieniu  z wielkiem i m ocarstw am i m ianow ała 
czy tanem  pism em  w Bum elii WBchod. i Bulga- ( guberna to rem  generalnym  byłego dyrek tora wy- 
ry i. D arem ne były upom nien ia  dzienników  r z ą - 1 działu  spraw  w ew nętrznych  Gabryela EreBtoyicza.
dow ych, że czaB zjednoczenia n ie  n a d s z e d ł, d a ­
rem n e  zapew nien ia Sorokina, iż Bosya w tej 
chw ili dla Bulgaryi n ic  zrobić nie m oże— w szyst­
ko to rozbijało Bię o zarzut, że ci, k tórzy  to dziś 
m ówią, p rzed  rok iem  jeBzcze głoBili i p rzyrzekali

Poczęto w ięc przygotow yw ać w ybuch — ułożono 
się  z naczeln ik iem  plem ienia Pom aków , k tórym  
przyrzeczono ca łkow itą  Bwobodę, a gdy rząd  ru - 
m elijsk i zaczął w padać na trop  i zam ierzał w y­
konać uw ięzienia w  w ielkiej i lo ś c i , przyw ołano 
w tajem niczoną ludność BąBiednich g m in , k tó ra  
w spóln ie z m ilicyą dokonała zam achu.

t a p t a j a j m j  M ormf.
J jw & w , 1 października.

( = )  U roczystość in augu racy jna  w tu te jszym  
un iw ersy tecie  rozpoczęła się dziBiaj o godz. 9-tej 
ran o  uroczystem  nabożeństw em  w kościele św . 
M iko łaja , k tó re  odpraw ił ks. in fu ła t M ossing 
w  a sy s te n c ji duchow ieństw a. Po m szy udało Bię 
g rono  profesorów  i m łodzież do auli. H onorow e 
m iejsca zajęli trzej a rc y b isk u p i, p. P ie tru sk i czło­
n ek  w ydziału krajow ego i delegat n am ies tn i­
c tw a.

N ow o obrany rek to r dr. W . Z m n r  k o ,  zazn a­
czy wBzy w przem ow ie w stępnej daw ny i dzisiej­
szy sposób trak tow an ia  nauki, wykazał, że w inno 
ono być ściśle filozoficzne w najobszerniejsze m 
słow a znaczeniu . P ostęp  w całej obszernej dziś 
dziedzinie nauk  tak  jeBt znam ienity , że w iedza 
w szechstronna je s t w ręcz n iem o żeb n a; natom iast 
wyBtępuje konieczność coraz w iększego specyali- 
zow ania w iedzy. G łów nym  celem  je j je s t pozna­
n ie  praw  i zm ian, zachodzących w naturze, koro­
n ą  przeto nauk  jeBt m edycyna. W  tym  k ierunku  
po trzebu je nasza a lu a  mater uzupełn ien ia . N ie­
pom yślny  w ynik  dotychczasow ych usiłow ań w tym  
» trunku  nie pow in ien  odbierać nadziei na p rzy­
szłość. Pocieszającem  a wcale n ie  p. zypadkow em  
zdarzen iem  w  dziejach un iw ersy te tu  jest, że w y­
dział filozoficzny zasili! Bię w tym  roku now ym i 
siedm iu  docentam i (a  m ian o w ic ie : dr. Sem ko­
w icz, d r. S chram m , dr. B. Zuber, dr. D uni- 
kowaki, dr. H enryk  W ielow iejski, dr. Bacibor- 
ski A. i d r. J  Puzyna), co nietylko św iadczy o 
rozbudzen iu  się ducha w iedzy w śród  m łodego 
pokolenia, ale je s t też i ch lubą  d la tutejszego 
un iw ersy te tu , k tórego przew ażnie uczniam i są ci 
now i pracow nicy.

W  ubiegłym  roku uczęszczało n a  tutejBzy u n i­
w ersy te t w półroczu zim owem  946 zw yczajnych 
a 86 nadzw yczajnych  s łu c h ac zy ; w le tn iem  zaś 
911 zwycz. a  65 nadzwycz. S top ień  doktorów  
p raw  otrzym ało 17, filozofii 4.

W  końcu zw racając się do nowo zaciężnych ade­
p tów  nauki, podaje im  now y rek to r jako najle­
pszą ręko ,m ię  p łodnej p racy  życzliwość profeso­
rów , szacunek i zaufanie uczniów , czem naBZ 
u n iw ersy te t słu szn ie  lię chlubi, przyczem  podno­
si i to, że nauks dla nauki trak tow aną być w in­
n a  i że in n e  uboczne eele, jak  wysokie Btano- 
w . t a ,  zaszczyty i t. p ., są sam e przez się  w yni­
k iem  praw dziw ej wiedzy, n ie  pow inny zaś n igdy 
być je j c e le m !

W  końcu n as tąp ił odczyt dr. B enedyk ta  D y- 
b o w s k i e g o  o stanie, zakresie i celu zoologii 
w stosunku do biologii. P re leg e n t znakom icie wy­
w iązał Bię ae swego zadania, za co m u zgrom a­
dzenie podziękow ało hucznem i oklaskam i.

— Czy m ożna podejrzyw ać p. K restovicza, 
że w najnow szych w ypadkach odeg ra ł rolę dw u­
znaczną?

N a to py tan ie  p. J ireczek  ośw iadczył, że sta­
now czo m e sądzi tego. P . K resto ricz , rzek ł, ro ­
dow ity B um eliota. oraz jeden  z najznakom itszych 
praw ników  bulgarBkich, m łode lata Bpędził w s łu ­
żb ie tu reckiej. G dy ks. YogorideB był generał 
nym  guberna to rem  w yspy Samos, ale p rzesiady­
w ał w K onstan tynopo lu , p. KreBtoricz w jego i- 
m ien iu  Bprawował tam  rządy. To też w ybrany  
generalnym  guberna to rem  B um elii kB. Y ogorides 
zabrał z Bobą KreBtoricza do F ilipopola i pow ie­
rzy ł m u w ydział spraw  w ew nętrznych . N a tej 
poBadzie p. K restoricz m ia ł sposobność zjednania 
sobie zaufania konsulów  w ielk ich  m ocarstw , k tó ­
re  też w roku  przeszłym  WBzystkie zgodziły Bię 
na jego w yw yższenie n a  poBadę guberna to ra  g e ­
neralnego. P . K resto ricz  jest legalistą, a raczej 
form aństą, k tóry  w ierzy przedew szyBtkiem  w pa­
ragrafy i który n im by  Bię zabrał do jak iego  czy­
nu, zawBze rozw ażyłby wBzelkie odnośne p ara ­
grafy .

N a zapytanie m oje, jaka jeBt w łaściw ie rola 
księcia A leksand ra  w tych  w ypadkach , p. J i r e ­
czek odpow iedzia ł.

— W  B ulgaryi z jednej s tro n y  dom agają Bię ści­
słego przestrzegan ia  zasady konsty tucy jnej, we­
d ług  której w ładca w inien wyrzec się wszelkiej 
po lityki osobistej, a stać zasadniczo po stron ie  
większości; z d rug iej strony  każdoczesna opozy- 
cya czyii m niejszość nam iętn ie  żąda od niego, a- 
by ona znow u o izyokała w iększość. W danym  
razie książę A leksander nie m ógł inaczej postą­
pić, niż przystać na politykę Karavelova. W szel­
kie ociąganie się byłoby podkopało jego  s ta n o ­
w isko w Bulgaryi. JeBzcze w roku zeszłym  7-go 
kw ietuia, gdy zgrom adzenie ludow e w Sofii w e­
zw ało go do zjednoczenia Bulgaryi, książę odpo­
w iedział, że ze w zględu na trak ta t berliński nie 
może przyjąć adresu , ale wobec pow stan ia w 
F ilipopolu  nie m ógł się wahać.

—  Gzy pan nie je s te ś  zdania, że książę A le­
ksander zapew nił sobie z góry przyzw olenie dy- 
plom acyi.

— Nie. Sądzę, że rzecz całą zrobił n ie  py ta­
jąc nikogo p. Karavelov, fanatyk z rodzaju tych 
co dz.arają w ed ług  zasady: F ia t justitia  etiam 
si pereat mundus. P . Karavelov pew nie nie chciał 
wyzwać dyplom acyi, ale je s t on  przekonany, że 
fakt dokonany Zjednoczenia B ulgary i n ie  da się 
an i uniew ażnić, ani zw ichnąć. Jed n ak że  pod 
w zględem  dyplom atycznym  zjednoczenie Bulgaryi 
i B um elii nie jeBt tak łatw e, jak  było zjedno­
czenie M ołdaw ii i W ołoszczyzny. Te bow iem  Bta- 
now iły dw ie rów norzędne prow incye, gdy  tym ­
czasem  praw no-polityczny  stosunek  B ulgaryi, pro- 
winoyi n iepodleg łej, a Bum elii, będącej w łaści­
w ie prow incyą tu recką, choć obdarzoną Bzeroką 
autonom ią, jest całkiem  odm ienny i w ielce skom ­
plikow any; z tego w zględu nasuw ają się różne 
trudności. (D. n .)

są

I n t e r p e l a c y a  S z i l a g y ’ e g o  w Bprawie 
r u m e l i j o k o - b u l g a r s k i e j ,  w ystosow ana 
p rezyden ta  miniBtrów, op iew a: „1. Ja k ie  stano 
wiBko zajmuje w spólne m in iste rstw o  sp raw  za 
g ran icznych  wobec faktu połączenia się B um elii 
z B ulgaryą i czy je s t gotow em  strzec i zapew nić 
regulu jącą siłę  i sku teczną powagę trak ta tu  ber­
lińskiego ze względu na obecny s ta n  rzeczy 
krajach B a łk a ń sk ich ; —  a jeżeli tak, to jak iem  
środkam i? 2. Gzy uważa in terw encyę któregoko. 
w iek innego  państw a za w ykluczoną naw et wte 
dy, gdyby Turcya rzeczyw iście Bkorzystała 
swego prawa, zagw arantow anego jej w art. 
trak ta tu  berlińsk iego? Gzy rząd  m onarch ii uważa 
rów nież za w ykluczone zapatryw anie, iż połączę 
n ie B um elii z B ulgaryą n a  jakiejkolw iekbąd 
podBtawie innym  państw om  B ałkańsk im  może 
posłużyć za powód do rozszerzenia się teryiory- 
a lnego? 3. Gzy między rządem  m onarch ii z je ­
dnej, a gab inetam i n iem ieck im  i rosyjskim  z dru  
giej strony  — czy to przy Bpotkaniu Bię m onar 
chów , czy to przy inne j Bposobności porozum ie 
w ano Bię i um ówiono co do tego, jakiej pom yk 
trzym ać się należy, gdyby na pó łw yspie B a łk an  
skim  pow stały Btosunki, k tóre z trak tatem  
w sprzeczności ? Jeżeli tak, jakiegoż rodzaju 
te um ow y ? 4. Czy zgoda trzech  mocarBtw, skon 
statow ana n a  zjeździe w Skierniew icach, trw a 
jeBzcze dotąd bez zm iany i n a  czem  polega opie 
rająca Bię n a  owej zgodzie polityka, k tórej naj 
wyżBzym ceiem  — jak  ogłoszono — je s t u trzy­
m anie i zabezpieczenie stosunków  zgodnie z trak  
ta tem  ?“

I n t e r p e l a c y a  p.  E n y e d i ’ e g o  w Bpra­
w ie ugody z AuBtryą zapytuje całe m inisterstw o, 
czy n ą d  zam ierza w y p o w i e d z i e ć  d o  t y c h  
c z a s o w y  t r a k t a t  cłow o-handlow y z A ustryą, 

jeżeli nie, czy układy, zaw arte z AuBtryą: za 
m ie rzą  przedłożyć Sejmowi j e s z c z e  n a  o b e 
c n e j  s e B y i ,  a w reszcie czy rząd dostarczy s e j­
mowi takich dat, by n a  ich  podstaw ie m ożna 
było ocenić, jakiej polityki cłow o-handlow ej trzy 
m ać się dla n a j s k u t e c z n i e j s z e g o  z a b e z  
p i e c z e n i a  in teresów  gospodarsk ich  w W ę 
grzech ?

W brew  w szelkiem u oczekiwaniu n a  tę  in te r  
pelacyę odpow iedział m. T isza b e z z w ł o c z n i e ,  
m ianow icie, iż rząd  rozpoczął już rokow anie w tej 
Bprawie, że sta ra się o to, aby Sejm  m iał spo­
sobność w spraw ie tej oświadczyć się zawczasu 
n im  up ły n ie  te rm in  w ypow iedzenia ugody. Daty 
po trzebne zbiera rząd i przedłoży je  do użytku 
Sejm u. — O dpow iedź tę  przyjęto  do w i a d  o 
m o ś c i .

0 Bulgaryi.

K oresponden t Gazety Warszawskiej m iał w 
P r a d z e  C z e s k i e j  r o z m o w ę  z d r .  K o n ­
s t a n t y m  J i r e c z k i e m ,  b. m in istrem  Bulga­
r y i , 'a  obecnie profesorem  dziejów pow szechnych 
n a  w szechnicy czeskiej, celem zaBiągnięcia o w y­
padkach  bu łgarsk ich  in form acyi u kom peten tnego  
źród ła  Ciekawą tę  rozm ow ę, rzucającą wiele 
św iatła  na w ypadki w B ulgary i i osoby, biorące 
w n ich  udział, p rzytaczam y tu ta j z opuszczeniem  
m nie j w ażnych ustępów , ze w zględu na pow sze­
c h n e  zajęcie, jak ie budzi przew rót, dokonany  w 
Filipopolu.

N a zapy tan ie koresponden ta , ezy i on  jak dy- 
plom acya, zos ta ł n iespodzian ie zaskoczony w y­
padkam i w  F ilipopo lu ] — odpow iedział prof. J i ­
reczek m niej więcej tem i słow am i:

— Bychlej czy później kw estya ta  m usia ła  Bta- 
nąć  n a  porządku dziennym . U tw ór k ong resn  b e r­
lińskiego, B um elia  W schodn ia  od sam ego począ­
tku  by ła rzeczą Bztuczną, pozbaw ioną w szelkich 
h isto rycznych  podBtaw, dającą powód do ciąg łych  
zatargów  z W . P o rtą . P . J ireczek  w ykazyw ał 
w ielk ie trudności, jak ie Bprawiały kweBtye ekono­
m iczne, zw łaszcza cłow e i w yraził zdanie — że 
ehoćby n ie  było w ybucnło  pow stan ie  18 w rze­
śnia, sam a kweBtya cłowa, k tóra Bię stan ie  ak tu ­
a ln ą  w  chw ili w ykończenia kolei żelaznych w N i­
żu do F ilipopo la  (1 8 8 6  r.) , byłaby uczyn iła  ko ­

n ieczną zm ianę n iek tórych  artyku łów  trak ta tu  
berlińskiego.

— Jak im  Bposobem zoBtał przygotowany tera­
źniejszy  n ag ły  przewrót?

— A by go dok ładn ie zrozum ieć, o dparł p. J . ,  
trzeba  rozważyć BtoBunki Btronnicze. W  p ierw ­
szych dw óch latach rządów  kBięcia Y ogoridesa 
(A leko-pasca) w sejm ie rumelijBkim is tn ia ła  tylko 
um iarkow ana opozycya. To Bię zm ieniło, gdy  po 
znanym  zam achu Btanu ks. A lek san d ra  bu łgar­
skiego (zaw ieszenie konstytucyi w r. 1881) przy­
wódca postępow ców  bułgarsk ich  p. Karavelov, u- 
rodzony w  K o p rirs ticy  w B um elii z bogatej ro-

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  2  października

Dziennik Polski donosi, że Koło polskie na 
posiedzeniu z 30  w rześnia poBtanowiło do k o -  
m i s y i  a d r e s o w e j  proponow ać ze swojej s tro ­
ny  członków  komiByi parlam en tarnej K oła, w ięc 
pp. G rocholskiego, Czartoryskiego, C zerkaw skie- 
go, Jaw orsk iego  i Sm arzew skiego. Do kom isyi, 
mającej się zająć u łożeniem  p r o g r a m u  p r a c  
i ż y c z e ń  K o ł a  w ybrani: A braham ow icz. Bo- 
brzyńsk i, C hrzanow ski, Czaykowski, DzieduBzy- 
cki, H ausner, H om pesz, Jaw orsk i, M ochnacki i 
W ysocki.

Do Presse telegrafują ze Lw owa, że r u s c y  
p o B ł o w i e  — z w yjątkiem  Kowalskiego, który 
należy do klubu C oroniniego — postanow ili me 
przystępow ać do żadnego z klubów  praw icy, ale 
z praw icą a zw łaszcza z Kołem polBkiem utrzy­
m yw ać czucie, i ile m ożności postępow ać łącznie.

N ar. L isty  tw ierdzą w brew  dotychczasow ym  
doniesieniom , że praw ica nie będzie wnosić Bpe- 
cyalnej r e f o r m y  w y b o r c z e j  dla Czech i 
M oraw, ale poBtawi w nioski, zm ierzające do ogól­
nej reform y wyborczej. N iek tórzy  posłowie cze­
scy zam ierzają poBtawić w niosek o zniesienie tak 
zw auego '  r z e d m i o t o w e g o  p o s t ę p o w a ­
n i a  (o b jek ty w k i)w  s p r a w a c h  p r a B o w y c h .  
Podobny w niosek ma wyjść także od n iem ieckie­
go klubu. G regr m ów ił pryw atn ie z m in istram i 
o ściganiu prasy czeskiej, Taaffe wszakże m iał 
m u pow iedzieć, że nie może czeskim  dzienni­
kom  przyznać w yjątkowego stanow iska.

N a p o r z ą d k u  d z i e n n y m  j u t r z e j s z e -  
g o  (sobotniego) p o s i  e d  z e n i a  Izby poselskiej, 
mają byc wybory komiByj: adresowej, legitym a­
cyjnej (do sprawdzenia wyborów) i petycyjnej, 
tudzież pierwsze czytanie projektu rządowego o 
kontyngenBie rekrutów na rok 1886. WnioBek o 
wyBtoBowaniu adreBu do tronu w odpowiedzi na 
mowę tronową, będzie dziś postawiony przez 
Hoheuwarta, który m iał podobno także zgodzić 
Bię na objęcie referatu adresu.

A u B t r y a c k o - w ę g i e r B k a  k o n f e r e n -  
c y a  c ł o w a  zbierze się  tem i dniam i —  gdyż 
auBtryackie m in is te rs tw o  hand lu  wystosowało do 
rządu  w ęgierskiego zaproszenie do w yboru dele­
gatów, i oz( staw iając m u oznaczenie te rm in u . —  
K onferencya ma Bię zająć obecnie trak ta tem  nan- 
dlowym  z R um unią i z Turcyą. Na jednem  z n a ­
stęp n y ch  zebrań będzie dopiero  n a  porządku 
dziennym  rew izya taryfy cłow ej.

Do berlińsk iego  Tageblattu piszą z Bzym u: „P . 
S c h l ó  z e r ,  który od n iedaw na bawi znow u w 
m urach  naszego m iasta, zaproponow ał kuryi no ­
wego kandydata na a r c y b i s k u p s t w u  g n i e  
ź n i e ń s k  o -  p o z n a ń s k i e .  W osta tn ich  latach 
odrzucił kardynał, sek re tarz  s tan u  z polecenia 
L eona X II I  dw unastu  proponow anych przez rząd 
pruski kandydatów ; kandydat, o k tórym  teraz 
mowa, je s t to w spaniała kapłańska postać, po 
Biada on g łębokie w ykształcen ie i je s t zarowno 
d la duchow ieństw a ja k  i dla w ładz rządow ych 
„pereona gratisBima.. “ Z polskiej strony  możnaby 
m u zarzucić jedynie, że m e pochodzi z r o d z i ­
n y  s z l a c h e c k i e j .  Papieżow i tru d n o  będzie 
odrzucić tę  kandydaturę. Od odpow>edzi W aty­
kanu będzie zależeć, czy rząd p rusk i udzieli 
Schlózcrow i Dełnom ocnietw a do układów  w s p ra ­
w ie ustaw  m ajow ych. Bząd pruski uważa obsa­
dzenie archidyecezyi gn ieźnieńsk ie j za pierwBzy 
w arunek w szelkich  dalszych układów .

Pohtische Corresp. o trzym ała następujący opis 
w j a z d u  k r ó l a  M i l a L a  d o  N i s z  u: „P rzy ­
ję c ie , jakiego król tu doznał, p<*dubnem Dyb do 
wjazdu tryum falnego. P raw ie ca ła  ludność N iszu 
i okolicy witała króla. K ró l przejeżdżał rzęsiści* 
oświetlonem i i udekorow anem i ulicam i w śród od 
głoBu dzwonów i g rzm otu  dział. N aprzód pow itali 
króla obecni tu  m inistrow ie, dostojnicy kościoła 
i członkowie skupczyny. N a m ow ę bu rm istrza  N i 
szu odpow iedział k ró l,  dziękując za przyjęcie 
wyrażając sw ą radość na w idok jedności i zgody 
całego serbsk iego  n aro d u . Po przyjęciu licznych 
deputacyj, rozpoczął Bię korowód z pochodniam i. 
K ról raz jeszcze przem ów ił do zgrom adzonych, 
zwracając ich uwagę na położenie ojczyzny, k tó­
rej dobro w ym aga w ytężenia w szystk ich  s>ł “

Z F ilipopo la donoszą, że oficerow ie rosyjscy, 
służący w m i l i c y i  w s c h o d n i o - r u m e l i j -  
s k i e j ,  odnieśli się do sw ego rządu z zapytaniem , 
czy m ają tow arzyszyć arm ii bułgarskiej ku gra 
nicom  T urcy i, czy też pow racać do Bosyi. O trzy­
m awszy w odpowiedzi rozuaz powrotu , wszyscy 
oficerowie rosyjscy opuścili Bum elią. Tak samo 
postąp ili sob ie  oficerow ie rosyjscy w w o : s k u  
b u ł g a r s k i e m .  K ażdy z ni&h porzucając Błużbę 

ilgarską otrzym a na rękę 5000  franków , a za 
parę dni m ają wszyscy odjechać do Bosyi. N a­
tom iast zawezwano do kraju oficerów bułgarskich, 
baw iących w Bosyi.

R z ą d  r u m e l i j s k i  zawezwał pod broń całą 
ludność płci m ęskiej od 18 do 40 roku życia. 
N a wezwanie to Btawili się także M ahom etanie, 
zdolni do noszenia broni. N a tak ie usposobienie 
ludności muzurmańBkiej w płynął okólnik, który 
filipopolitański M ntti rozesłał po kraju, tudzież 
rozkazy kBięcia, wzywające ludność chrześciańBką 
do zgody z M ahom etanam i. Książę sta ra się 
przekonać ludność m ahom etańską, iż Bulgarya nie 
ma zam iaru w czem kolw iak naruszyć jej wiary. 
O dstąpiono naw et od zam iaru rozbrojon a M a­
hom etan . D eputacya, k tóra m a prosić Bułtana o 
uznanie un ii bu łgarsk iej, wyjei hała  ao K onstan ty ­
nopola n a  życzenie zam ieszkałych w Bum elii 
Turków , a za zezw oleniem  księcia.

Journal de S t. Petersbourg p isze: „W obec
zbrojenia się państw  na półw yspie B ałkańskim  
i pow stan ia w A lbanii, więcej niż kiedykolw iek 
potrzebuem  jest. w yw arcie w pływ u przez m ocar- 
Btwa. JeBtto jedyny  środek  zapobieżenia kry- 
zyBowi“.

K anclerz Bkarbu w  gabinecie Salisburego  p. 
f l  i c k b-B e a c h  m iał przedw czoraj mowę o kwe- 
styi rum elijskiej i oznajm ił, iż A ng lia  n ie  dopuści, 
ażeby dow olnie zryw ano trak ta ty , które po legają 
na w ząjem nem  zobowiązaniu się m ocarstw . Jed y n ie  
za zezw oleniem  państw  m ogą nastąp ić zm iany w 
obecnym  stanie. Rząd augielsk i dołoży Btarań, 
ażeby pow strzym ać szerzenie Bię rozruchów  i 
Btworzyć Bytuacyę, k tóraby zapew niła  u trzym anie 
pokoju i

L u d n o ś ć  i r l a n d z k a  nie poszła za w ska 
zówkami sw ych przyw ódców , którzy  je j radzili 
zerwać raz na zawsze z system em  gw ałtow nego 
oporu. Z różnych  stro n  w yspy nadchodzą wiado­
m ości św iadczące o coraz więkBzem rozgałęzia­
niu się narodow ej organizacyi. S tronu ictw o  naro ­
dowe rzuca form alną klątwę na każdego, na ko­
go tylko padn ie  podejrzen ie o stosunki z rz ą ­
dem  lub policyą. Od tej chw ili wBzyBcy sąsiedz 
podejrzanego odm awiają m u pomocy, n ik t w ca 
łej okolicy n ie sprzeda m u żywności, n ie  p rzy j­
mie go do dom u, a od śm ierci głodow ej chronią 
go często jedynie te zasiłki, k tórych  mu polieya 
angielska z litości udziela. W h rabstw ie  L im e- 
rick postanow iono zagłodzić w te n  sposób ko­
bietę, której całą w iną było, iż pożyczyła poli- 
cyantow i angielskiem u konia. D opiero wówczas 
zniesiono ten  wyrok banicyi, gdy do tkn ię ta  nim  
kobieta zobowiązała się n a  piśm ie nie udzielać 
p o lic ja n to m  żadnej pomocy.

Położenie przedstaw ia Bię tem  groźniej, iż z po ­
wodu licznych tegorocznych zbiorów w wielu 
okolicach zachodzi obawa głodu.

W  poniedzia łek  rozpoczął Bię w G h e m n i t z  
w Saksonii p r o c e s  p r z e c i w  s o c y a l i s t o m  
n i e m i e c k i m .  N a ław ie oskarżonych zasiedli 
posłow ie do parlam entu  Y ollm ar, Bebel, Dietz, 
A uer i F roL m e, d rukarz U lrich , kraw iec H ein- 
zel i właścic.e] hotelu  M tiller. D ziew iąty oskarżo 
ny, poseł Y iereck n ie staw ił się z pow odu cho­
roby. O skarżeni stoią pod zarzu tem  należenia do 
związku, działającego na Bzkodę p a ń s tw a ; istotę 
czynu stanow i udział w kongresach Bocyal.sty 
cznych, z k tó rych  pierw szy odbył się w zamku 
W yden  w Szw ajcaryi w r. 1880, d rugi zaś w 
K openhadze w r. 1883 O skarżeni i ich obrońcy s ta ­
rają Bię wykazać, że n ie  może być mowy o istn ien iu  
jakiegoś BocyaliBtycznego zw ią zk u ; Btronnictwo so- 
cyalistyczne nie m a Btałej organizacyi, członków  
jego łączy tylko w spólność przekonań. W yrok 
w tej spraw ie zapadm e dopiero z końcem  ty ­
godnia.

C e n t r u m  Bejmu prusk iego  w ydało o d e z w ę  
d o  w y b o r c ó w ,  w której powołuje się na ko­
rzyści, osiąguięte  w ostatn iej sesyi. Za najw ażniej­
sze uważa odezwa ustaw ę o ubezpieczeniach ro ­
botników , zaprow adzenie podatku giełdow ego i 
cła ro ln icze W dalszym ciągu zwraca się ode­
zwa do wyborców, żądając od n ich  w ytrw ałej o- 
arony praw  kościoła katolickiego i przestrzegając 
ich, aby nie dali Bię uśpić drobnem i u stęp stw a­
mi rządu, dopóki kościół uie m a praw a obsadze­
nia sw ych urzędów  i k ierow ania w ychow aniem  
katolickiego duchow ieństw a.

Unione donosi, że papież przyjąwszy p o śred n i­
ctwo w sporze niem iecko h iszpańsk im , polecił 
zbadanie tej spraw y kom.Byi, złożonej z dziew ię­
ciu kardynałów . M iędzy członkam i kom isyi spo­
tykam y nazw iska kardynałów  C z a c k i e g o  i 
L e d ó c h o w s k i e g o .

Bząd włoski zezwolił nareszcie na zaprow adze­
n ie lednotygodniow ej k w a r a n t a n n y  w M e s -  
s i u i e .  R ów no .ześm e przybył tam  z Reggm  od­
dział wojska dla p ilnow auia porządku. Z P aler­
mo nadeszła do .gabinetu od tam tejszego p refe­
kta wiadomość o now ych rozruchach , w skutek 
czego m usiano podroż króla do Sycylii odłożyć 
na później. W zastępstw>e króla uda się tam  na 
razie m in is te r sprsw iedliw oś T

opie-

wie Rady otrzym yw ać m ogą w  biurze prezydyal-
nem .

W iceprezyden t F r i e d l e i n  oznajmia, iż jako 
w ybrany na poprzedniem  posiedzeniu Rady do 
strzeżen ia in te resów  m iasta w spraw ie budow y 
odnogi d rogi żelaznej cirkum w alacy jne j, n ie  m a 
pewności, czy wobec innych  zajęć znajdzie czas 
do należytego Zajęcia się tą  spraw ą — dlatego 
prosi o w ybranie jeszcze jednego, trzeciego człon­
ka tej delegacyi. Przew odniczący, m otyw ując to 
ośw iadczenie, proponuje r. m. M  e n  d e 1 s b u r- 
g a .  B. m. B e h m a n  żąda, aby w delegacyi był 
chociaż jed en  praw nik i propouuje r. m. d ra 
H a j d u k i e w i c z a .  Rada w ybiera do delegacyi 
dwóch w ym ienionych.

Z porządku dziennego radca m ag istra tu  p. 
T u r n a u  referu je  im ien iem  Bekcyi skarbow ej i 
Bzkolnej spraw ę 12 prc. dodatku do podatku na 
cele szkół ludow ych w K rakow ie. O bszerne spra- 
w ozdauie w tej kw estyi wraz z w nioskam i, po- 
przedzonem i w ywodem , w ręczone zostało człon­
kom Bady przed posiedzeniem . Z tego względu 
dr. Z o l l  żąda pom inięcia wywodów a odczyta­
nia tylko wniosków.

W nioski te, po opuszczeniu Bzczegółów, 
w iją :

I. Rada m iejska przyjm uje za podstaw ę obli­
czenia należytości gm iny funduszow i szkolnem u 
okręgow em u w roku 1883  kwotę 4 9 .3 9 9  złr. — 
w roku 1884 kw otę 5 0 .6 2 2  złr. — w reszcie złr. 
5 1 .5 3 4  za rok 1885.

II . Rada przyjm uje za podstaw ę obliczenie, iż 
na poczet powyższej należytości w ypłacono w r. 
1883 kwotę 4 5 .789  złr., w r. 188*  kw otę 46.645 , 
zaś w r. 1885 4 3 .6 1 5  złr. Ma zatem  funduBz 
szkolny okręgow y do żądania za p ierw szy  rok 
1203 złr., za d rug i 3977  z łr., za bieżący 7919 
złr. w. a.

I I I .  Poleca Bię M agistratow i w ystosow ania do 
Rady Bzkolnej krajow ej podania o w liczenie w 
dw unaB to-procentow ym  dodatku do podatku kwot 
w ydanych i w ydać się  w przyBzłości m ających 
na u trzym anie kursów  robót kobiecych  i kursu  
hand low ego , co za czas od 1 stycznia 1883  do 
końca 1885  w yniesie 10 .606  złr.

IY . R ada zezw ala celem  w yrów nania w zaje­
m nego obliczenia m iędzy funduszem  m iejskim  a 
funduszem  szkolnym  na w ypłacenie kw oty 1 3 .100  
złr. z funduszu gm iny.

Po uchw aleniu  w niosków  przez Radę r. m R o ­
m a  n o w i c z zapytuje, czy przez to rozliczeL e 
wszelkie rachunk i pom iędzy m iastem  a R adą szkol­
ną załatw ione będą ostatecznie. — O dpow iadają 

m . d r Z o l l  i dr  S t r a s z e w s k i ,  p ie rw ­
szy, iż w w ypadku tym  idzie g łów nie  o fo rm al­
ne orzeczenie Budy szk Inej w całej spraw ie 
którego dotychczas n ie  było, lecz żo kw estya o- 
8 'atecznie załatw ioną jeszcze nie będzie — drugi 
zaś mówca przyp m ina kw estyę sporną o kw otę 
7 8 .0 0 0  złr., k tóra j» st w rekursie  w m in iste ryum . 
Po odpow iedziach r. m. R o m a n o w i c z zw raca 
uwagę na konieczność ostatecznego za ła tw ien ia  
tej kwestyi. (D . n .)

k  %

A g i t a c y a  p r z e d w y b o r c z a  w P a r y ż u  
okolicznych m iasteczkach  odbyw a się przew a­

żnie w sferze polityki kościelnej. S tronnictw o ra ­
dykalne przyjęło  rozdział m iędzy kościołem  
pańBtwem za sw e hasło  w walce wyborczej. M er 
m iasta S ain t G erm ain  ośw iadczył w yborcom , że 
od 30 la t daje dow ody bezw yznaniow ości, gdyż 
30-le tn i syn  jego dotychczaB n ie  je s t ochrzco- 
nym . N ie ulega wątpliw ości, że m iędzy depu to ­
w anym i departam entów , położonych w pobliżu 
Btolicy, przeciw nicy  konkordatu  stanow ić będi 
większość. D ochody kościołów  tak się w tych stro  
nach  ostatn iem i czaBy zm niejszyły, iż w n iek tó ­
rych  gm inach  g łów ne źródło dochodu stanow ią 
msze, śp iew ane przez artystów , na które pobo 
żna publiczność za biletam i uczęszcza.

G en. Gourcy don iósł p rzed  kilku dniam i o za­
jęciu  m iasta Q u a n g - N a m  na w ybrzeżu A nna- 
m u. MiaBto tu leży nad rzeką Faifo, liczy obe­
cn ie 4 0 .0 0 0  m ieszkańców  i staDowi g łów ny 
ju n k t okolicy dostarczającej znaczną ilość węgla 
Kamiennego. Gały h ande l tego m iasta  jest w rę- 
rach  Ghińczyków, którzy wydzierżawili od rządu 
aunam ickiego praw o pobierauia ceł, m onopol g ier 
m blicznych, hande l narkotykam i a wreszcie p ra ­

wo zb ieran ia  gniazd jaskółczych. S tanow ią oni 
Q u a n g -N a m ie  oBobną au tonom iczną gm inę. 

Lrajowcy zarzucają im, że nie poprzestając na 
wyzyskiwaniu ludności, tru d n ią  się także korsar- 
stw em  i fałszow aniem  złota. F rancuzi, którzy za­
wiedli się w nadziejach, zacząwszy eksploatować 
tupalnie węgla w Kelong, pocieszają się m yślą, 

że pow etują tę s tra tę  w Q uang-N am ie.

S p raw y  m ie jsk ie .

Posiedzenie R ady miejskiej z  1 października.')

Przew odniczący  p rezyden t m iasta  dr. S z l a c h ­
t o  w b k i. S ekretarz prezydyum  odczytuje pism a 
nadesłane do Rady. P rezes Tow arzystw a im ie­
nia T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i  p. J a n  S k i r  

i ń  b k i , im ieniem  Tow arzystw a zaprasza człon- 
tów reprezentacy i u ra s ta  na nabożeństw o żało- 
»ne za spokój duszy bohatera z pod Racławic, 
które Bię odbędzie w katedrze n a  W aw elu d. 15 

. m. o godz. 11 przed południem .
R adca m iejski prof. dr. M aurycy S t r a s z e w -  

k i  z pow odu wyjazdu do W łoch  w celach Btu- 
yów naukow ych prosi o urlop na dw a m iesiące, 

który R ada udziela.
P rzew odniczący poświęca słow a pam ięci n ie ­

daw no zm arłem u radcy m iejskiem u Ludw ikow i 
Z i e l e n i e w s k i e m u .  W  kró tk iem  przem ów ie­
niu podnosi d ługoletn ie  (od 1848) prace i zasłu­
gi zm arłego, n iesione dla dobra rodzinnego roi >- 
sta  i krajow ego przem ysłu  z wzorową gorliw o­
ścią i wzywa Radę do oddania oBtatniej czci 
przi-z powstan>e.

Zaw iadam ia dalej przew odniczący o otrzym a- 
nem  z B uda-P  sztu dziełku p. t.: „Les travaux- 
pubhcs de Budapest 1868  — 1862  i Budapests 
Oeffentliche B an ttn  1868— 1882, k tó re  członko-
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Do Welehradu wyjechać ma ju tro  z Krakowa 
deputacya, w sfctad której oprócz księdza biskupa 
Dunajewskiego jako przewodniczącego, wchodzą 
mistrz Matejko, J . E. P aw eł Pupiel, hr. A rtur P o­
tocki, hr. Tarnowski, Stanisław  Smolka i inni. De­
putacya powiezie feretron z obrazem Matejki, przed­
stawiającym św. Cyryla i Metodego. Obraz ten do­
tychczas przechowany był w skarbou kościelnym 
na Wawelu. Jak  wiadomo z powodu szerzonych po­
głosek o grasującej epidemicznie w Welehradzie os­
pie nie został on dotąd uroczyście, jak to było za­
mierzone, ofiarowanym — aż dopitro teraz powie­
zie go wspomniana kompania pielgrzymów.

Modele pomnika Mickiewicza według projektu 
Matejki, nad których wykonaniem od dłuższego cza­
su pracują w Krakowie artyści rze2biarze, prof. Ga­
domski oraz R :eger postąpiły już tak inacznie, że 
w tym miesiącu już będą mogły być wystawione 
na widok publiczny.

Piękny przykład. Uczniowie IY klasy oddz I 
gimna/yum imieuia Sobieskiego, z własnej inieyaty- 
wy bez jakiejkolwiek namowy zebrali n a  w y g n a ń ­
c ó w  z P r u s  składkę, która przyniosła 22 złr. 
Zapisujemy z prawdziwą radością ten objaw, dowo­
dzący, że szlachetne uczucia patryotyczne i hum ani­
tarne w sercach dorastającego pokolenia żywe są i 
silne — zapisnjemy jako piękny przykład do naśla­
dowania.

Z towarzystwa weteranów z r. 1831. Komitet 
przesyła następujący wykaz składek, na korzyść W e­
teranów wojsk polskich 1831 r. w miesiącu wrześniu 

sprawozdania miesięcznego. Po 1 złr. p. M. D. 
kwartalnie. Po 2 złr. pp. Alojzy Meyer, H. Salomoń- 
ski, Józef Wyrobek, wezyscy rocznie. Po 3 złr. 
ks. kanonik Bukowski, p. N. N ., ks. kanonik A. 
Patch, wszyscy rocznie. Po 5 złr. dr. S. Biesia- 
decki, ks kanonik Rnczka radca S. W ., S. S. pre­
zes I. M., Herman br. Gzecz, prezes S. Klmki, 
wszyscy rocznie. 6 złr. 50 ct. regulacya rzeki Brnia 
kara robotników. Po 10 złr. hrabia G. Lasocki ro­
cznie, p. E. Gh, p. J . Rzeszotko restaurator ogrodu 
krakowskiego. 50 złr. p. Arnold Rapaj'port. 260 
złr. za bilety wejścia na koncercie w ogrodzie kra­
kowskim (koncert uczynił razem 320 z ł r ) .  Razem 
dochodu we wrześniu było 392 złr, 50 cnt.

R o z c h o d y :  Rozdano między Weteranów 465 
złr.. podatek rządowy od zapisu śp. Kaliketa barona 
Horocha 100 złr., pokój ua binro 12 z łr., druki i 
przylepienie aflezów 5 złr. 79 ot., marki pocztowe 

złr. 52  ct., ueługa 3 złr. 10 ot. Ogółem rozcho­
du 589 złr. 41 ct.

Przy nadchodząeej jesieni i zimie, komitet zw ra­
ca się do serc rodaków z serdecznym wezwaniem, 
ażeby nie zapominali o wojownikach z r. 1831, 
któryoh zastęp coraz się zmniejsza, a z których 
wielu z powodu wieku podeszłego i niemożności p ra ­
cy znajduje się w najsmutniejszem położeniu. Kraj 
ich opuścić nie może i nie powinien. Komitet przy­
pomina, i i  niestety wielu ozłonków Towarzy tw a 

z wkładkami.
Do Wiednia wyjeohał wczoraj wieczorem bieknp 
inajeweki, dziś rano zaś pan gubernator Laender- 

banku Ludwik Wedzicki, powracający i  dóbr swoich 
w Rzeezowskiem.

Przywilej dzierżawy teatru krakowskiego koń'
się w roku przyszłym, przedłużonym został 

Koimiauowi przez rząd aż do końca r. 1890.
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 „, że prawa z przywileju tego płynące, \
L>źm an przelał na obecnego przedsiębiorcę teatru 
P- Gliiona.

Palność ks. Jabłonowskiej przy ulicy Wolskiej,
*  której w ozasie zamknięoia gmachu teatralnego 
•dbywały się przedstawienia soeniczne, nabytą zn- 
8,ała na własność uniwersytetu jagiellońskiego i 
Pomieszczoną w niej będz<e drukarnia uniwersytecka.

Część u licy Wiślnej. położona pomiędzy planta- 
cyanu, z powodu rozpoczętego dzisiaj przebudowania 
*ejće zamknięta będzie łącznie do dnia 6 b. m.

ruchu wozowego, który przez ten czas odbywać się 
'ićdzie przez ulicę Franciszkańską i Straszewskiego.

Namiestnictwo zatwierdziło statut kółka filologi- 
ctUcgo uozniów uniwersytetu jagiellońsmego, którego 
0elem jest wzajemne pouczanie się w naukach wcho- 
^ o y c h  w zakres filologii klasycznej z uwzględnie­
n i u  filologii s awiańskiej.

Generał hr Herberstein znany w kołach towa- 
f*yskich Krakowa z czasu pobytu aroyks. Frydery- 
*&, bawił obecnie przez kilka dni w naszem mie­
cie . Między innemi zwiedził on praoowmę malarską 
P* Ajdukiewioza 

W Podgórza odbyło się wozoraj uroczyste otwar­
t e  atacyi kulei zelaznej transwersalnej w obecnośoi 
®*łonków miejskiej Hady, urzędników kolejowych i 
Publiczności. Nowa stacya Podgórze-miasto, otw artą 
*®Btała dla ruohn osobowego i pakunków.

Przystanek otwarto za cmentarzem, przez co dro 
&  do kolei o połowę Bkrócona została ku wielkie­
mu zadowoleniu podroznycn. Pociągiem rannym po­
pchała  Bada m iasta Podgórza z burmistrzom, a z 
^ '•z jka  liczne grono gośoi z Podgórza do Skawiny,
* zamiarem powrócenia w południe. Lecz w Ska­
winie spotkała ich niespodzianka. Na dworcu kolei 
^aw .ńskiej oozekiwała ion Rada miejska i liczna 
Pnblieznośó, tu przy strzelaniu z mozdzieży wzięto 
toh w niewolę i nie puszozouo. Oglądano zatem ko- 
»oiół skawiński, mogiłę naa Skawinką otoczoną sze­
rokim rowem, na której s ta ł zamek obronny Kazi­
mierza Wielkiego w późniejszych wiekach wprawdzie 
Przez Szwedów zdobyty, lecz dopiero w pierwszej 
Połowie tego wieka rozebrany na m ateryał budo­
wany. W ogóle podobały się pamiątki tego starego 
miasta, cieszącego się uroczą okolioą i tak przyda- 
‘Oego na letnie mieszkania dla Krakowian, lecz do- 
ijchozas jeszoze mało znanego.

Potem odbyła się wspólna uczta w restauracyi 
kolejowej, posypały się liczne toasty i wieczorem 
Powrócili gośoie po serdecznem pożegnaniu z oby­
watelami Skawiny do Podgórza.

Za opilstwo odstawiono w Krakowie uo sądu 
^oleg. karnego w przeciągu la t ostatnich osób: r< 12 
U87&J. 1341 (1880 ), 1427 (1881), 1551 (1882), 
*602 (1883), 1790 (1884), 949 (1885). Kto wie, 
®*y na ten zwrot cyfr podanych nie wywarł wpły- 
Wn głoszony na rok przyszły — koniec św iata?

LwÓW, 1 października. (P igrzeb ś. p. Karola 
K om ana). N a wozorajszem posiedzeniu Rady miej- 
®4iej prezydent miasta p. W. Dąbrowski z powodu 
*8®nn ś. p. G rom ana, odezwał się w ten sposób: 
■•Nieubłagana śmierć wydarła nam jednego z naj- 
mpBzyeh kolegów ś. p. Karola Gromana. Zaprasza­
no wszystkioh panów na pogrzeb, w imieniu Rady 
miejskiej wyrażę rodzinie przedwcześnie zmarłego 
koudolencyę, a na trumnie złożę wieniec od Rady." 
&ada uczciła pamięć ś. p. Gromana przez powsta- 
mie, nadto podziękowali rndm p. prezydentowi za 
Wyrażenie szczerego współozuoia i głębokiego żalu, 
którym przejęci są wszyscy.

Prezydent Izby handlowej i przemysłowej p. S i- 
m o n zaprosił wszystkich ozłonków Izby, aby gre­
mialnie wzięli udział w pogrzebie s p. Gromana.

Dzisiaj o godz. 4 po pot. odbył się pogrzeb. Już 
G  godzinę przed oznaozonym czasem pnblioznośó 
®*ozelnie zapełniła połowę długiej ulicy Kopernika, 
Przy której we własnym domn mieszkał s. p. Gro- 
man f a przez przyległy plao Maryaoki trudno się 
iło  przeoisnąć. Na czele konduktu kroczyła straż 

®®hotnicza, której zmarły był honorowym członkiem, 
nią szła kapela „Harm onii". Chorągwie różnych 

m<)w_a|zyszeń i bractw świadczyły o ozynnem i do- 
®toczynQem życiu zmarłego. Przed bogato wieńcami 
v ,tytym karawanem niesiono następujące w ieńce: 

Rady miejskiej —  Izby handlowo przemysło- 
EN — Redakcyi Kuryera Lwowskiego — Towa- 
**yszów broni z r, 1848/9 na Węgrzech — Stowa- 
!J lżenia wzaj. poro. drakarzy — dalej z napisem 

i®Wej«i>u drogiemu pryncypałowi robotnicy drukarni 
anety Narodowtj' i kilka innych. Za trumną po­

mpowała Rada miejska z prezydentem na czele, 
^  j Izba Landlowa in  corpore i niezliczone tłnmy 
?®klięinoioi, wśród której znaohodzili się najwybi- 
t#1ej8i obywatele u iasta. Mimo wielkiej odległości 
Gontarza, kilka tysięcy osób udało etę aż na miej- 
® spoczynku wiecznego. Nad otwartym grobem

* E®mówił p. R e w a k o w i c z  Henryk, a w pięknej 
ej mowie wykazał zasługi zmarłego na polu pra-

I  dla wolności, dla miasta, kraju i ojczyzny. N a- 
^ P n ie  p. K o l e ż a k ,  zarządca drukarni Gmetu  
tŝ ,r°dowej imieniem robotników, któiych ś. p. Gro- 

Dył prawdziwym dobrodziejem i patronem, w 
J?'* ‘Joh Błowach zapewniał o ioh nigdy niezgasłej 

2ięcznośoi.
Konsekracya księdza biskupa fe łe sza  odbędzie 

* *  drugiej połowie bieżącego miesiąoa we Lwowie. 
^ r arnow8kie Towarzystwo strzeleckie urządza

U dzie lę  dnia 4 października w ogroazie miej­

skim wielki festyn na korzyść wygnańców z Prus. 
Program obejm uje: 1) Koncert muzyki Auberów. 
2) Meuażerya niezwykłych okazów świata zwierzę­
cego. 3) Gabinet archeologiczny. 4 ) L icy tac ja zwie­
rzyny, kwiatów itd. itd. 5) Puszczanie balonów. 6) 
Ognie sztuczne.

Z Nowego Sącza donoszą nam, iż ustawa o obo­
wiązkowym spoczynku niedzielnym d tycbczas nie 
weszła tam w życie. W każdą niedzielę wszystkie 
sklepy i zakłady po dawnemu funkcjonują, a kore­
spondent nasz mniema, iż miasto Nowv Srcz ohyba 
otrzymało przywilej na niewykonywanie nsławy

Kongres geologów trzeci z rzędu międzynarodo­
wy otwarty został dnia 29 września b. r. w Ber­
linie w sali posiedzeń Reichstagu. — W kongresie 
bierze udział przeszło 400 geologów ze wszystkich 
częśoi świata. Z Gelioyi i Warszawy przybyli: prof. 
Niedźwieoki, dr Dunikowski, dr. Szojnooba, prof. 
Trejdosiewioz. Dr. Dunikowski zastępuję geologów, 
badająoych kraj z ram ienia galicyjskiego Wydziału 
krajowego. Imieniem rządn pruskiego powitał zgro­
madzonych minister Gossler. Prezydentem obrany 
Decher, nestor geologów niemieckich.

W Warszawie udbył się w ostatnich dniaob cie­
kawy proees przed tamtejszą Izbą sądową, jak o są­
dem apelacyjnym. Sprawa toczyła się o zatracie 
wody w studni, a zakońozyła się zatwierdzeniem 
wyroku pierwszej instaneyi i skazaniem winnych 
na karę ciężkich robót. Sprawdzona w ciągu roz­
prawy istota czynu przedstawia się jak następuje. 
W maju w 1884 roku w młynie, położonym we 
wsi Reguty, zaohorowała n*gle cała rodzina m łyna­
rza Woj Jata, złożona z 9 olod i służąca Kozakiewi- 
ozówna, a nadto okazały się objawy choroby na dro­
biu i trzodzie ohlewnej. Właśoioiel maiątku p An­
toni W ójcicki, przybywszy na miejsce, zbadał w 
przytomności kilka osób studnię i dostrzegł na we­
wnętrznych jej ścianach biały prosztk, a z dna u- 
Jało mu się wydobyć białą masę. Z poleoenia w ła­
dz? zbadano chemicznie ową masę, tudzież zaczer­
pnięto ze studni wodę i wykryto w niej arszenik. 
Podejrzenie o zamiar popełnienia zbrodni padło na 
młynarza Joska Gewiasa i wiejskiego faktora Joska 
Goldsteina.

Gewiss m iał oddawna złość na Wojdata, który 
go podkupił przy wydzierżawiżniu młyna, a ułożyw­
szy plan zemsty, użył Goldstajua do jej wykonania. 
Sąd okręgowy siedlecki, który sądził tę sprawę w 
pierwszej inetancyi, uznał obu oskarżonych winny­
mi i skazał Gewissa na 10, Goldstajua na 9 lat 
ciężkich robót, a obu po odbyciu tej kary na doży­
wotnie osiedlenie na Syberyi. Rozprawa w Izbie 
sądowej warszawskiej odbyła się w obecności oskar­
żonych i licznych świadków. Szczególną uwagę 
zwracały na siebie zeznania Ludwika Gewissa, sy­
na oskarżonego. Młody Ludwik, który na zapytanie 
oświadczył, iż „tymczasem" uważa się za katolika, 
zeznał już poprzednio przed sędzią śledczym, że oj­
ciec jego użył Goldstajna do zatrucia wody. Na żą­
danie obrońców odczytano listy Ludwika do rodzi­
ców, w których domaga się pieniędzy, grożąc w prze­
ciwnym razie zapędzeniem do kryminału. Izba są­
dowa potwierdziła zarzut winy, lecz uwzględniając 
częściowo skargę apelacyjną obwinionych, zmniej­
szyła im pierwotnie oznaczony term in ciężkich ro­
bót : Gewissowi do lat 6, a Goldszternowi do la t 5.

Na w y g n a A C Ó W  Z Prus złożyli w Administra 
cyi Nowej R e fo rm y : Z Królestwa Polskiego 14 
złr. (a mianowicie Actonina K. 10 złr., Adolf K 
2 złr., Izabela P. 1 złr., Marya K. 1 złr.), kilku­
nastu uczniów IV klasy oddz. B. gimnazyum So­
bieskiego 22 złr., W ładysław  Komorowski 10 złr., 
K. Wysocki 8 złr., zebrane na imieninach n p.
W acława S. 6 złr., A. S. 2 złr., Marya Korsydem
1 złr., dr. Lustgarten 1 złr.

Razem 59 złr. —  ot.
Z poprzedniego wykazu 354 złr. 57 ct.
Ogółem złożuno 413 złr. 57 ot.

Repertuar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  3 października „Dyoniza", sztuka 
w 4 aktach A. Dumasa.

W n i e d z i e l ę  4 października: „Dwie sieroty", 
dramat w 5 aktaoh a 8 obrazach, przez A. D ’En- 
nery, przekład A. Podwyszyńskiego.

Dział ekonomiczny.

D o d a t k o w e  r o z p o r z ą d z e n ie  m in is t e r y a ln e  o 
s p o c z y n k u  W  n ie  Zi8 le z dn. 21 w rześnia, umie­
szczone w W n. Z tg  z < 1 października, pozwala
w art. I  na pracę w niedziele w z a k ł a d a c h
e l e k t r o - t e o h n i o z n y c h  dla oświetlenia w oelu 
dozorowania i posługi kot! w. ma izyn i aparatów 
pomooniczych ; w suszarniach i siarkowniach chmielu 
w ciągu miesięcy cztereoh od września do końca 
grudnia.

W edług art. II. ustęp 11 w § 2 B dawnego roz­
porządzenia zmieniony opiewa teraz następnjąoo: 
Praca w niedziele przy sprzedaży towarów dozwo-

lon!ł ies t: . • • j  u- ua) w mieście Wiedniu i w wiedeńskim okręgu
polioyjnym, w Pradze i w pragskim okręgu policyj­

nym , w miastaoh Tryjeśoie, L w o w i e ,  Graou i 
Bernie, nareszoie w mieście K r a k o w i e  i do okrę­
gu polioyjnego krakowskiego należącym P o d g ó r z u  
dalej w miejscowościach, liozących według ostatnie­
go spisu luduości przynajmniej 20 .000  mieszkań­
ców, w dotychozasowym zakresie — a zatrm naj­
dłużej do godziny 12 w południe;

b) w innych miejscowościach najdłużej do godz. 
5 po południu.

W edług art I I I  wolno jest zająć się pracą w 
niedziele przy nagle potrzebnem sporządzaniu lub 
naprawianiu aparatów i instrumentów ohirurgicznych 
przy naprawie przez przypadek uszkodzonych wozów, 
przy bezzwłocznie potrzebnem poafetuin ko n i, przy 
nagłych adaptacyach pomieszkać, przez przeciąg 
ośmiu dni przed i przez ośm dni po prawnym ter 
minie przeprowadzania s ię , dalej przy nagłych na­
prawach ślusarskich i szklarskich.

W edług art V wolno jest praoowao w niedziele 
przy robotach przem ijających, a niedających się od 
odłożyć Ze względów publicznych, a szczególnie ze 
względów publicznego bezpieczeństwa, jak skutkiem 
wyp-dków e.ementarnych przez pęknięcie rur wodo- 
oiągowyoh lub gazowyoh, przy podpieraniu domów, 
przy nagłych naprawach dróg, mostów i kolei, przy 
otwieraniu i zamurowywanin grobów, przy urządza­
niu dekoracyj z powodów nroczystyoh.

Rozporządzenie to obowiązuje od dnia ogłoszenia. 
Ruch towarowy między Austro Węgrami a 

Serbią na kolejach żelaznych został od wczoraj na 
czas nieograniczony zupełnie wstrzymańy z powodu 
zatrudnienia kolei serbskiej przewozem woj:ka i za­
pasów wojennych.

Konferencya Towarzystw zabezpieczenia ży­
cia, opartyoh na wzajemności, d. 1 bm. w Wiednia 
uznała w zasadzie użyteczność połączenia się w zwią­
zek w celu wzajemnego rozdziału i kompeuzacyi 
między sobą tyoh kwot asekuracyjnych, które prze­
wyższają ich własne ryzyko i postanowiono przystą­
pić do narad nad szczegółami.

Kolej Północna otrzym ała pozwolenie do przed 
siębrania wstępnych robót technioznyoh w oelu wy­
budowania w myśl nowej koncesyi między innemi 
linii z Bielska do Wadowic.

Przywilej. Reskryptem z 6 sierpnia 1885 prze­
dłużyło Ministerstwo handlu udzielony Janowi Wy- 
oherze reskryptem z dnia 9 lipca 1882, wyłączny 
przywilej na ulepszoną sztyftową młocarnię — na 
rok czwarty.

II. losowanie 4’/* pret. kraj. listów  zastawDyoh 
dnia 1 października 1885 r.

Ser. 1. na 50 złr. nr. 3, 47, 76, 104 , 124, 
127, 177, 225, 235, 256, 292, 308, 399.

Ser. II. na 100 złr. nr. 80, 223, 26* 340,
352, 495, 705, 905, 1235, 1286, 1697, 1698, 
2086

Ser. III. na 500 złr. nr. 487 , 507, 942, 945.
Ser. IV. na 1000 złr. nr. 816.
Listy wylosowane płatne są 31 grudnia 1885 r. 
L isty niepodniesione z poprzedniego losow ania: 

Ser. I na 50 złr, nr. 89, ser. II. na 100 złi 
nr. 87.

Towarzystwo zaliczkowe w Krakowie. W kład­
ki na rachunek bieżący : Stan z dniem 1 września 
1885 87.236 złr. 54 c t , w ciąga miesiąca wpły­
nęło 4.832 złr 52 ot., zwrócono 7 .174  złr 38 ct.
S*an z dniem 30 września 1885 84 .894  złr. 68 ct.

U działy: Stan z d. 1 września 1885 60.588 zł. 
50 ct., w cią^gu miesią a wpłynęło 617 złr. 44 ct., 
zwrócono 439 złr. 77 ct. Stan z dniem 30 wrze­
śnia 1885 60 .666  złr 17 ot.

Pożyczki: Stan z d. 1 września 1885 186.210 
złr. 75 ot., w ciągu miesiąoa udzielono 41.261 złr., 
zwrócono 40 .925  złr. 2 ct. Stan z dniem 30 wrze
śnia 1885 186.546 złr 73 ct.

Sprawa wschodnia.
(Telegramy biura korespondencyjnego.)

Nisz, 2 października. Prezydentem  skupczyny  
zamianowany K ujundzic, a w iceprezydentem  Gli- 
sic. Sknpczyna jest kompletną.

Ateny, 2 października. Jeżeli E a ro p a  u z m  unię 
bułgarską, natenczas G re c ja  zdaje się zechce in ­
terw eniow ać zbrojne. N a g ran icach  grom adzą się 
w ojska; Biła ich bez rezerw y wyaosić będzie 
wkrótce 23.000. Rząd przedłoży sejm owi projekt 
zm obilizowania dwo dalszych klas rezerw ow ych. 
K anaris obejm uje kom endę floty w ojennej. De- 
lyannis m iał dłuższe konf«rcnuye z rep rez en ta n ­
tami państw , a ci jednom yślnie doradzają mu roz­
tropne zachowanie się wobec teraźniejszych za- 
w ikłali.

Konstantynopol, 2 października. P oseł rum uń- 
ski złożył wczoraj Porcie ustne ośw iadczenie, w 
którem  zaprzeczył doniesieniu o rzekom em  poro­
zum ieniu Bię R um unii z G rec ją  i Serbią.

O kręty z podróżnym i z T ryestu podlegają w 
W arnie i w B urgas kw arantannih tylko pi sez 48 
godzin , a ek rę ty , przychodzące z K ust«n ■ .y 
z Odessy, przez 24 godzm.

Konstantynopol, 2 października. K onferencya 
am basadorów  zbierze się w sobotę d. 3 paź­
dziern ika.

Petersburg, 2 października. P og łoska, jakoby 
Rosya zam ierzała zaproponować zastąpienie w Bnl-

gary i ks. A leksand ra  przez ks. duńskiego W alde­
m ara — w edług  pew nej in fo rm ac ji jes* zm y­
śleniem  bez w szelkiej podstaw y.

Paryż, 2 października. N a radzie m inistrów  
po tw ierdz ił F rey cin p t, że wszystkie m ocarstw a 
przy ęły p ro jek t odbycia narady  w K o n stan ty ­
nopolu.

W edług  Tempsa narady  te spóźniają się dlate­
go, bo porozum ienie m iędzy trzem a m ocarstw a­
mi jó łn o c n em i nie przyszło jeszcze zupełn ie do 
skutku R isya, zdaie się, chce uznać un ię bu ł­
garską, N iem cy niby-to  n ie  sprzeciw iają się t e ­
ma, a A ustrya zda e się rob ić  poważne przeciw  
tem u .ząst rzeżenia. K w estya ew en tualnych  kom - 
penzat dla S erbii i G recyi spraw ia dyplom acyi 
wielkie kłopoty.

Telegramy „Nowej Reformy”
{TrywaitwC.)

Wiedeń, 2 października. K o ł o  p o l s k i e  
w n i o s ł o  d z i s i a j  i n t e r p e l a c j ę  w s p r a ­
w i e  w y d c l a n i a  P o l a k ó w  z P r u s .  In te r ­
pelanci zapytują: jakie stanow isko rząd zajmuje 
wobec w ydalania, k tóre sprzeciw ia się m iędzyna­
rodowem u praw u, traktatom  p ań s tw o w jm , tudzież 
hum an ita rn y m  zasadom  19 wieku i jak ie  ś ro d ­
ki rząd przeJsięw eźm ie celem  złagodzenia nędzy 
w ygnańców. In terpe lacyę  obszerniej m otyw ow aną! 
odczytano w Izbie.

D/.ić odbyło się pierw sze głosow anie, w k tó ­
rem  zm ierzyły się siły stronnictw . P rzy  spraw ­
dzeniu w yboru B ułata dała praw ica 165 głosów 
za, lewica 135 głosów przeciw ; różnica zatem 
wynosi 30 głosów  na korzyść praw icy.

W  tej chw ili (godz. 1 z po łudn ia) odbył się 
wybór p rezydenta . Na 325 oddanych globów o- 
trzym ał S m o 1 k a 292. W ynik ten  przyjęto  o- 
k laskam i naw et n a  lewicy.

(Z  biura koresp .ndeneyjną,j ./

Wiedeń, 2 października. P osiedzen ie Izby  p o ­
lskiej. Rząd przedkłada projekta do ustaw  o 

przyjęciu ruchu , a ew en tualn ie  o zakupienie ko ­
lei P raga-D ux i D ux B odenbach, o pow iększenie 
parku przewozowego na kolejach skarbow ych i o 
m w estycyach n a  zagw arantow anej sieci kolei pół­
nocno-zachodniej.

P rzy  spraw dzania wyboru posła B utata ze Spli- 
tu  w Dalmacyi wywiązała się rozpraw a; osta te­
cznie uznano w ybór 165 głosam i, przeciw  137.

N astępnie przystąpiono do wyboru prezydenta. 
S m o l k a  zoctał w ybrany 292  głosam i na 325 
głosujących. Tym czasow y prezyden t w edług w ie­
ku opat Possfcft dziękuje za okazyw sne m u zau­
fanie, oddaje przew odnictw o Smolce, którego Iz ­
ba w ita grzm iącem i oklaskam i. W ybrany  dzięku­
je  za udzielone mu zaufanie i tłum aczy swój 
w ybór tern, i i  ma on być uznaniem  ze strony  Izby 
za to, że w ubiegłej sesyi rze te ln ie  i w edług sił 
s ta ra ł się w ypełniać swój obow iązek; — zapew nia, 
iż przy k ierow aniu  spraw am i będzie się pow o­
dować jak  najzupełn ie jszą i najściślejszą b ezstro n ­
nością, prosi o życzliwe poparcie i pobłażanie.

Is to ta  parlam entaryzm u ma to do siebie, iż w 
czasie rczpi aw objawiają się przeciw ności, k tóre 
jednak  przy um iarkow aniu  i p rzy  w zajem nej ży 
czliwości, m uszą doprowadzić do praw dy Mówca 
szanuje szczerą i sw obodną w ym ianę m yśli i kry­
tykę jak  najsurow szą, jeżeli iej podstaw ą jest 
szczere przekonanie, i jeżeli przemówieni** odpo 
wiada przepisom  przyzwoitości parlam en tarnej 
J e s t  on przekonany, że Izba przyczyni się do 
tego, by g ran ica  tego, co w parlam encie je s t do- 
zwolonem, nie była przekraczaną, bo inaczej zna 
czenie i pow aga Izby, a naw et u trzym anie  się 
sam ego parlam entaryzm u, m ogłoby na tern wiele 
ucierpieć.

Co do publiczności oświadcza p rezyden t, że 
n iezachw ianie będzie nalega ł na u trzym anie po ­
rządku.

N a Końcu w spom ina Smolka o cesarzu, jako o 
najwyższym obrońcy konsty tucy i i ustaw  i wzno 
si na cześć jego trzykro tne „h o ch ", które Izba 
z /s ra łe m  jednogłośn ie pow tarza.

P ierw szym  w iceprezydentem  obrany  Ryszard 
C lam -M artinic 181 na 322 g łosuiących. W ybrany 
przyrzeka spełniać Bwoje obowiązki urzędowe w e­
d łu g  przekonania i sum ienia.

Wiedeń, 2 października. Pism o odręczne ce ­
sarskie, ogłoszone dziś w 'Wit ner Ztg.. zw ołuje 
d e l e g a c y e  na 22 października do W iednia.

Koszyce, 2 października. Józef i F e rd y n an d  
Koiwcze (Kowacze?), p rzynależni do Galicyi, przy- 
dybani podczas podrabian ia rubli, zostali uw ię­
zieni. Obecnym i byli rosyjscy urzędnicy  po li­
cyjni.

B erlin, 2 październiKa. W edług  Re*chsanzei- 
gera nie ulega już żadnej w ątpliwości, że k o rw e­
ta „A ugusta" zatonęła, skoro dotąd nie mu ża 
dnych dalszych o n ic , wiadomości.

Berlin, 2 października A m basador austryacki, 
Szechenyi odjechał ztąd wczoraj popołudniu  do 
F rie d rich sru h e .

Rzym, 2 października. K ról powrócił do M on- 
zy, gdzie oboje królestw o przyjm ują ju tro  n ie ­

m ieckiego następcę tronu, nadjeżdżającego ze 
Szw ajcaryi.

Rzym, 2 października. Papież przy jm ow ał po­
sła  p rask iego  Schloezera, który pierw  odw iedził 
by ł kardynała Jakobiniego.

Rzym , 2 października. Król przyjm ow ał p rzed  
odjazdem  do M onzy am basadora a u s tr ja c l ego. 
K eudlla w dłuższej audyencyi.

W ed łu g  zapew nień dzienników , najlepiej po­
inform ow anych, odw iedziny niemieckiego n&Btęp- 
cy tro n u  u króla włoskiego nie mają żadnego 
politycznego znaczenia.

P ow szechnie m niem ają, że dotychczasowy am ­
basador w łoski w W iedn iu , Robilant, obejmie te- 
Kę m in is te rs tw a spraw  zagranicznych.

Londyn, 2 października. L ord  PhaiteBDurj 
um arł.

Lima, 2 października. P ożar w Iq u iq u e  zni­
szczył praw ie całą dzielnicę przem ysłow ą m iasta; 
tylko nrrijd pocztowy na w yorzeżu został nie­
tkn ię ty . Szkodę lijz ą  na dwa m iliony dolarów.

Knrsa telegraficzne.

W iedeń d, 2 października 18h5.

Bet ta papierowa austryacka . .
.  5 jt papierowa nieopodat. .
„ srehrn.  ...........................
„ ' J o t a .....................................

4% Renta złota węgierska . . .
Akcye Banku Austro-węgierskiego 
Akcye kredytowe austm sk ie  

, „ węeierskie . .
Londyn ................................................
Napoleondor . .
Lom bardy...........................................
Akcje Karola Ludwika . . . .  
Akeye Lwcwsko-Czemiowieukie .
Anglo-l a n k ................................
Union . . . .
B an k v » r< " '- ......................................
R ta a to t i a l is ......................................
Elhethalb..............................................
T ra m w a y ...........................................
L a n d e rb a n k ......................................
Alpine ................................................
Marr a ..............................................
R u b e l ................................................
D u k a '; .................................................

B erlin  d. 2 października 1885.
Banknoty austryack ie ......................
W iedeń.................................................
W arszaw a...........................................
Rubc1 .................................................
T>1t Listy zastawne Król. Polsk . 
4% Listy likwidacyjne . .
Akeye Karola Ludnika - 
Akeye k re d y to w e ...........................

«  1 e I  d  ■
poranna południowa

81-70

97-20 97-35

280-80
2 8 2 .-

281-25
2 8 2 --

77 —

263-75 
154-60 
188-40 
96 40

134-20 
2 2 7 --  
224—  

97-25 
77-10 

100-60 
284-80 
162-76 
184-70 
96-80 
8b 25

123-26 123.25

4 6 5 --

Odpowiedzialny Redaktor f  
i T a d e u s z  B o m a n o i & t c z .  

W y d a w c a :  ) > r .  L c m ł a i c  B o r o ń s h i .

Rubryka „Nadesłane11 nie pochedrl od Redak- 
cyi, która też żadne] odpowiedzialność! za nią 
nie przyjmuje.

K A U E N J L A a r r i .

Przewodnik po Krakowie.
Porębski i ZI11 Jer

(dawniej Józef Riedel) Ryn&fc.
M a g a z y n  t o w a r ó w  d a m i k l t h

Aparata kościelne i t. d.
Spis tow arów  n a  żądanie rozsyłają op łacory .

566 122—800

K A D E H L iH E .

Zmiana pomieszkania-

Dr. KiebuzińsU
lekarz praktykujący w Przemyśla

mieszka od 1 października w Rynku pod 
1. 26 na I piętrzę 

n a d  c u k ie r n ią  ftro lca . 1262 2 3

H a d e s l a n e .

Maciej  Czerny
architekt (1262 2-3) 

i budowniczy z upoważnienia rządowego
otworzył biuro techniczne 

w Tarnopolu prey ulicy Pańskiej N r. 693.

• - j—

K raków , dn ia  2/10.
bez bieżącego knponu.

Papierowe rossyjskie . za 100 rubli 
kuD •ńemieokie. . . .

»rebrne
100 mar.

Uowy ważny . . 
ijGankówka zlata .

kraj. gaiic.k '»% J- gauc- •
Ohu y * kraJ- galio- • • » " ,  - 
- ugaoye iudemn. gal. za złr. 100 k. m

za złr. 100 
100%

;llt % rew y e  maemn. gai za złr. iw > a. m. 
z Obg zabŁl*w- Bankn kraj. za złn loO

6*
<*K

Komunalne 
v  zast. Tow. kred. ziem.

. I  Emis. 

H. Śer!

> Banka łup................................
> ,  ,  . z prem. '.O i,
> . . .  zwr, za 40 lat

zast. Król. Pol. . za rnbli 100
hhwid. ,  . . .  100
Lwów, dn ia  1/10.

Ąkej. bez bieżąuego kuponu.
i *  Li«7?iŁ '1 bipot. gal. (dywid.j na zł. 200 
H  v  zast. Tow. kred. ziem. za zł. 100i 4**»/ „  »

ty ’u _ .
4 *  Obii^*ast- Bankn bipot. gal

■ J> » »
lly zast. Banku krajów.

100
100
100Obli- — -Daniu m p i. go*. ,  ,  x"v 

-  \ £ aey® indemn. gaiic. za z. 100 m. k.
obffnn— - - i 1- krajowej za Z. 100

krąj. .u złr. 100
I  »fc uhi mdemn. ga 

*  Ohli ^aeye pożyczki krajowej za z. 100 
*o««n. Buko

■płacą iądają

122 75 
61 40

5 85 
9 d8 

101 70
90 -  

100 60
91 — 
96 25 
90 -
87 50 
98 75

101 50 
98 25
96 25
97 —
88 -

273 — 
98 60
90 25
91 50 
96 40

100 7.5 
90 75 
07 -

123
62

5
9

102
Ol

102
92
97
91
88
99

102
99

76

89 -

277 -  
99 60
91 25
92 50 
97 40

101 75 
91 75 
Oc

5 *
4%
5 #

5jó
5 *

5%
5 #
4%
5#
4 #
5 #
5%

W arszawa, d n ia  1/10,
bez bieżącego kuponu.

Listy zastawne z r. 18ti9 za rubli 100 
Listy likwidacyjne . . . „ „ 100
Listy zast. V arszawy 1 Em. „ „ 100

, II- ,  ,  .  100
, ,  ,  IIL ,  . . 1 0 0
.  n % iv-r-„ „ „ 1 0 0

Wiedeń, dnia 1/10.
OBLIG1 DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
Renta austr. papierowa ab 16°/«za złr. 100 

.  ,  srebrna „ ,  .  100
,  .  z ł o t a ................................. 100
,  ,  pq>. no„a . „ ,  100

Losy z r. 1854 na 250 s ł r .  ab 20%  za 100 
,  ,  1860 „ 500 „ ,  ,  100
,  ,  1860 „ 100 ,  ,  .  100

„ L&64 bez ty cMe ,  ,  100
,  1864 bez £  poł ,  „ 100

OBLIGACTE KORuNT WĘGIERSKIEJ.
4 v Kenta złota na 1000 złr. . za złr. 100
5 <t papierowa . 100

OM w Ostb z 1876 w zł. ab 1 0 #  esc. 100
S y 2 a prem. węg po 100 złr ,  ,  100

— 4#  Losy OiUńshie (Thein-Beg.) • • 100

płacą

81 85
82 45 

109 -
»9 20 

127 — 
139 — 
139 50 
169 50 
168 -

97 45 
90 20 

109 20 
117 50 
117 — 
120 25

żądają

97 75 
89 40 
95 25 
93 60 
92 -  
91 75

82 -  
82 60 

109 60 
99 40 

127 50
139 50
140 — 
170 — 
169 -

97 60 
90 50 

109 70 
418 
117 50 
121 60

OBLIGAOYE INDEMNIZACYJNE.
6 #  Obi. iDd. ab 1 0 #  esc. Galicyi za 100 m. k. 
5 #  „ „ „ 1 0 #  „ Buków. „ 100 , ,

i f  ,  ,  7 #  „ Siedm. „ 100 ,  .
5% > > ,  7 #  „ Węgier. ,  100 ,  ,

RÓŻNE INNE TOŻYCZKI.
6 #  Losy Donau-Regulir. z 1870 za sztukę 1
5 v  Pożyczka ,  z 1878 , ,  j
3 #  Serbska poż. pr. po 100 fran., .  4
0 v  Losy Tnreckie p r., 400 ,  .  •

PI,
6#
5 #
5 #
6 #

6 #
41/*
3 #
4 #
5 #
5 #
4%
4%
4 *

LISTY ZASTAWNE.
#  Bank krajowy galicyjski za 
Bankn hipotecznego galio. .

,  hip. gal. z 10#  pr. ,  
„ .  ,  40-let. .

Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 „ 
* . . . »  20-1 .
» » . . .  36-1 i

#  Boden-Credit allf em. óst. „ 
Boden-Cred. allg. ost. z pr. .  
Galie. Tow. kredyt, z ie m s k . • 
Gal. Tow. kred. ziem. stare „ 
Bankn austro-węgierskiego > 

94 a ,  a *

Bsńku hip. węg. s premią a >

złr. 10o 
„ 100 
, 100 
,  100 

100 
„ ioo 
„ ioo 
„ ioo 
„ 10° 
, 100 
„ 100 

100 
100 
100 
109

płacą żądają

101 50
102 76 
102 25 
102 25

116 50 
104 -  
29 90 
17 50

91 75 
101 —

98 75
96 -
99 — 

101 -

19 75 
124 76
98 25
91 —
98 80 

102 20 
101 —

99 -  
100 50

102 —  

103 25

103 -

116 
10o -  
30 30 
18 -

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5 #  Albrecht! na 3u0 złr. za 100
5 #  Ferdynand i półnoon. na 300 „ 100
4 % # K ar. L. Em. z 1881 _ia 300 „ „ 100
5 #  Koszycko-Bogum. „ 200 „ „ loO
4 #  Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 1 0 #  za 100
4 #  Lw.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100
4 #  Rndolfa w złooie. ,  200 „ n luO
5 #  Siedmiogrodzkie . „ 200 „ ” 100
S #  Lomb. (Sudb.) ,  500 fr. za sztukę 1
5 #  Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za 7Jr. 100
5 #  Nordosty . . n« sou „ ,  ioo
0 #  Moraws.-Szl. C.-B. 300 „ ,  t 100

92 25 
101 70 
99 25 
96 75 
99 75

101 50 
100 — 
125 25

88 75 
91 50 
99 30

102 60 
101 50

99 20 
101 -

L O S Y .
Kred. dla handlu i przem. ua 100 złr. w. a.

40 ,  m. k.
100 „ w. a.

20 ,  w. a,
40 , w. a
10 „ w. a.
6 „ w a ­

lu „ w. a
£0 „ w- a

100 „ m k-
50 ,  w. a.

Klary
4 #  Tow.żegl.Dun. ab 10 #
K rak o w sk ie .....................
Ofner (miasta Budy) . .
Czerwonego Krzyża austr.

węg.
Rudolfa . . • • - • 
Stanisławowskie. . . .  
4 % #  Tryestyńskie . . 
4 #  „

płacą

99 100
106 — 107 —
ino 10 100 60
99 80 100 20
83 _ 83 50
89 75 90 25

M9 25 t t o —
98 50 9t* —

151 — 151 50
98 50 99 —
97 50 98 —
75 ■— 75 50

175 25 175 75
89 25 39 75

114 — 114 75
18 — 19 —
42 25 43 _
13 80 14 ._

8 70 9 10
18 25 18 75
24 — 24 75

i82 50 133 25
68 50 69 50

-<ut
dywid AKCYE BANKOWE.

6-— Anglohank .........na 200 zł.
7 - Bankn r un Wiener . . . ,

15-— Kredyt, dla handlu i przem. ,
2i — Kreditbanl węg. aligem. . ,
14-50 Laenderbank (5 0 #  wpł.) . ,
42.30 A ustro-wegierskie . . . .

U nionbank...............................
22*— Galie. Bank hipoteczny . ,
15-— Bank kredytowy krakowski .

AKCYE KOLEJOWE
9.81 A lfó ld -F inm a.....................

l52 fj Ferdynanda Północn. . •
10-60 Franoiszka Józefa . • •
13-50 Karola Ludwika . . ■ •
13"— Lwowsko-Czerniow.-Jassj .
11-50 Elżbiety . . • • " ’
7’94 Koszyoko-Bogumińskie . .
9-50 Rudoll- . ■ •
9 94 Siedmiogrodzkie . . . .

30 fr Staitseiseijuihn . . . .
7 fr Lnubardy (Sudb-hn) . .

21 — Żegluga na Dunaju . . .
W A L U T Y .

Dukaty pełne ważne . . . .
20-to F ranków ki...........................
20-to M ark ó w k i...........................
Pół-lmperyały ros. pełne ważne 
Funty sz erLr j
Banknoty w ł o s k i e ......................

100 
160 „ 
20f> „
zo' 1 „ 
600 „ 
l"0 „ 
200 „ 
200 ,

na 200 zł 
. 1050 „
. 200 „. 210 „
. 200 „
n 200 „
. 200 „
. 200 „
. 200 „
. 200 „
. 200 „
. 500 ,

za sztukę

181 -  
2316— 
210  -  

228 6(1

98 -
100 50
281 75
282 60 
96 -

660 -  
17 25

98 50 
101 —  

282 -  
283 25 
96 50 

862 -  
77 50

Maje

182 — 
2326— 
211 —  
229 -

223 7C 224 *E
239 25 
146 25 
185 —

239 75 
1*6 76 
186 50

180 25*180 75 
283 80;284 20
137 76 
451 -

5 97 
9 99 

12 37 
10 29 
12 56 
*9 60 

128 -

134 25 
453 —

5 99 
10  —  

12 39 
10 32 
12 61 
49 70 

123 50
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J*' P O J E  i R A D O M S K I
mechanicy

w  K r a k o w i e ,  p rzy  ulicy Sławkowskiej l. 8 (wchód od ul. św. Tomasza l. 9).
N iniejszem  m am y zaszczyt don .eść S zanow nej P . T. Publiczności, iż zaopatrzyw szy nasz SK ŁA D  obficie w najlepsze i najprak tyczniejsze M A  S Z Y I T Y  D O  S Z Y C I A ,  sp rzedajem y ta­

kow e pod bardzo korzystnym i w arunkam i i po p rzy stęp n y ch  cenach.
N ad to  ośm ielam y się dodać, iż jako  m echanicy  pracując przez w iele la t tak w kraju jakoteż za g ran i -ą w  p ierw szorzędnych  sk ładach  i fabrykach  m aszyn do szycia i poznaw szy w szech­

stronne  w ym agania Szanow nej P . T. Publiczności — jesteśm y p rzekonan i, iż raeszyny nasze zasłużą na ogólne uznanie.
R a t y  t y g o d n i o w e  1  z l r . ,  m i e s i ę c z n e  4  z l r .  —  G o t ó w k ą  o  1 0 %  t a n i e j .  — G w a r a n c y a  5  l a t .

W szelkie zam ów ienia i napraw y  w ykonyw ane będą w najkró tszym  czasie. — P o jedyncze części maszynowe, oliwę, igły i t. p. zawsze m am y na składzie. — Ilu strow ane  cenn ik i i próbki szycia rozsyłam y franco.
W  nadziei, iż S zanow na P . T . Publiczność zaszczyci nas sw em i w zględam i, zostajem y z pow ażaniem

P O J E  i  R A D O I I N K I
1219 6 62 mechanicy, przy  ul. Sławkowskiej l. 8 (wchód od ul. sw. Tomasza l. 9).

Dr. Przemysław Pieniążek
Docent Uniw. Jagiell.

ordymlje jak dawniej od godz. 3 
do 5 popołudniu przy ulicy Brac-1 

kiej 1. 10. 1280 i 8

LEON PASSYGA
krawiec mężni w  Krakowie
p rzy  ulicy Sławkowskiej l. 27, 

naprzeciw klasztoru Marków, 
ma zaszczyt polecić się S zano­
w nej P ub licznośc i p rzy  nade- 
szłym  sezonie je s ien n y m  i zi­
m ow ym  do w ykonyw ania w szel­
kiego rodzaju zam ów ień na u- 
b ran ia  tak ze sw oich, jako też  
i przyniesionych  m ateryj, p rzy j­
m uje w szelkie p rzerab ian ia  i re- 
peracye ubiorow  po cenach naj­

przystępniejszych.
1279 1 10

Do Szan. Czytelników
Nowej Reformy!

Z powodu stra  
sznie złych  sto ­
sunków  ekspor 

tow ych na 
W schód i do Bo- 
syi jestem  zm u 
szony wy sp rze­
dawać olbrzym io 
zaopatrzony mój 

s k ł a d

w r derek na konie,
zrobionych z mat ery i 186 cm. długiej, a 115 cm. 
szerokiej, szczególnie trwałej, gęsto utkanej, a 
przytt m miękkiej, wełnistej, dlatego derki te 
p, tjd a ją  się takie na kołdry  1 r»  ko.ee 
do n a p ię li.

Sprzedaje się sztukę po złr. 1 .5 5
za pobraniem.

Derek fiakierskich
tło  jasno żółte, z oznrwoną i czarną obwodk \ 
180 etm. d ł 116 etm. szor. z. sztukę 2 'S O  złr. 
dopóki zapa starczy.
Niepodoba,,ące pif przyjmuje się bez wszelkiej 

przeszkody.
Listy proszę adrezować: 1281 1 8

Orient-Export-Bureau,
W iem , F a w o r ite n .  

Świadectwo. Upraszam o nadesłanie mi od­
wrotną pocztą w skrzynce 27 sztuk der»k, z któ­
rych zupełnie zadowolony jc nom. Są one rze- 
ozywi.ci'. piękne i praktyczne i wszystkim się 
u ar Izo podobały

F. Romaaowski, siacya kol. Kotsmiza.

O Ł IT W JĘ  J T A N Z T N O W Ą
ala

okomobil, młooarń ręcznych, tartaków, młynów 
parowych i wodnych,

i w ogóle do każdego inneg*. użytku w gospo­
darstwie ;

Smarów Idło
do osi żelaznych;

Siarczan miedzi
(siny kamień,, 857 14 ?

tak hurtownie jakoteż i częściowo poleca po 
najtańszych uenach

S kład  fabryczny farb, lakierów, poko­
stów, chemikalii, kibzek gemowych i 
artykułów browarniczych, oraz h ande l 

m ateryałów

HUBNER i HANKE
w e  L w o w i e ,  R ynek  1. 38.

OfltlKcme Kakao w proszku
z c. k. uprz. fabryki czekolady

JaiK łiige& C .fP rata
wyrabiane z najlepszych gatunków Kakao, przez 
r* ynalną fabryxaoyę znpołn*e ozyzte I roz­
puszczalne jest dla swej lekkiej utrawuości 

a zdr >wną i najpożywniejszą potrawą motylka 
d  » zdrowych i dorosłyuh lecz szczególule tak ie  
d 'i  4'orpląoyoh na żołądek I dla osób alabo- 
wltych. jak niemniej dla dzieci w wieku bardzu 
wczesnym.

K ak ao  sproszkow ane Unij Jana  
K in gę A  t l .  w Pradze opakowane jest w pu­
szkach blaszanych po */. i p' */, kilo, a można 
je nabywać wprost w tabryce, albo w .kła lach, 
alb* wu wszystkich miastach monarchii ani To- 
węgiersJuej no wszystkich większych aptekach 
i 'Możniejsi ych .kle] ach towarów korzennych.

U.«ż<u pi 8 ma nark e  ochronną lab ryk 
Jon Knge 4. C orp., na co szczególnie baczy1' 
należy. 862 12 26

W zyw s się uprzejm ie O byw atela, w ła ­
ściciela dóbr ziem skich J .  S t  T .  

w  G alic ji m ieszkającego, o zapłacenie 
w ciągu 2 tygodni d łu g u  honorow ego 
w  ilości złr. 42; jeżeli należność nie bę­
dzie zapłaconą, w takim  razie w ym ieni 
się nazw isko i m ieszkanie dłużnika.

Kr. Adolf Friedman,
1149 3 8 płatniczy.

Wprost
z południowej Ameryki $

od producentów  sprow adzoną

wyborną kawę
poleca pod  godłem

Siriusz
W  Kaw TG M o ,

A rtu ra  K ościckiego 
Chorąjsczyzna, N r. 22, na dole

Kosztqje w miejscu 
1 kilo z łr. 1 . 5 0  i 1 . 0 0 ,  

na prowineyę 
4 %  kilo z łr 7 . 7 0  i 8 J 2 0

ira  ico. 185 69 ?
Co miesiąc świeży transport.

Sto tysięcy zlr. można wygrać 
tylko za 1 z |r .

t t t i s j  I H O  M h  I  7 { r  Ciapien
wystawy L U O  l , l u  * Ł M  ■ w tym miesiącu

Zarząd Loteryi wystawy w Budapeszcie Andrassystrasse 43.

1UZ 11 Losów 1 0  złr.
1247 3 3

.'Bardzo walne!
D la P P . jedno rocznych  ochotników  

kom ple tne  ubran ie , składające się z p ła ­
szcza, kabata, bluzy, spodni, czaka, czap­
ki, kupli, 2 par rękaw iczek, k raw atk i i 
6 kołnierzyków , tylko 104 złr., 
te sam e rzeczy dla strzelców  110 z łr., 

dla kaw alerzystów  140 z łr., 
dla m edyków  (Spitals Elerenj 115 złr. 

w yrabia
W . S T A C H O W I C Z ,

krawiec wojskowy w Krakowie, 
ul. św. A nny 1. 5.

Za p rzep isany  krój i gustow ny w yrób 
zaręcza. 1078 29 30

Materye na suknie
t y l k o  z  t r w a ł e j  w e ł n y  o w c z e j ,

dla mężczyzny średniego wzrostu 
3 1 0  metru na jeden  ubiór 

za iłr .  4 .9 6  z dobrej wełny owczej;
„ „ 8 . — z lepszej wełny owczej;
„ „ 1 0  ■ z wyborowej wełny owczej;
„ „ 1 3 .4 0  z najprzedniejszej w. owcz.

peruwieny z najlepszej wełny owczej w naj­
modniejszych kolorach na oamskie suknie 

za melr z ł r .  3 . 3 0  L z ł i . 3 . 4 o .  
Czarne podobne do futra Palmerston-try- 

kot z czystej wełny owczej na damskie zi- 
m ,we paletoty za ire tr z ł r .  4 .

Plaldy podróżne sztuka złr. 4, 6, 8 do 
złr. 12. -  Wyborowe m<tte»ye aa ubiory, spo­
dnie, zarzutki, surduty i płaszcze, tyfle, onm- 
ju s ,  baje, kamgarny, szewioty, materye try- 
aotowe, sukna damskie i na pokrycie bilar­

dów, pernwieny, dosking poleca

Jan Sfliarolsky,
S k ła d  fab ry czn y  w B e r n i e .

P rób k i franko. Kartony z próbkami 
dla panów krawców n i e f r a n k o ^ i n c .  
P o s y łk i za za liczk ą  powyżej 10 złr. 
franko.

Posiadam nieustający skład sukien warto­
ści 150.000 zIr. w a i rozumie się, że przy 
moim olbrzymim handlu pozostaje wieli r e ­
s z t e k  długości 1 do 5 metrów, wskutek 
czego jestem zmaszony sprzedawać takie 
resztki po uiezmiernle zniżonych oenaoh. Ka­
żdy rozsądnie uyśląc j człowiek zrozumie, 
iż nie można posyłać p r ó b e k  takich re­
sztek, gdyż prz., kilk.iset zamówieniaen ta ­
kich próbek nieby z resztek nie pozi stało; 
jest t< z ee jawnem jszukaństwem, jesu fir­
my handlów sukien ogłaszają próbki resztek, 
a próbki takie pochodzą ze sztuk a nie z re­
sztek, z czego łatwo wi.osie można o celu 
takiego postępowania

RezrtJb I n eu.dające się, mienia się lub 
odsyła się za nie pieniądze.

K orespondeney e  przyjmuje się w je ­
żyku niemieckim węgieri kim, czeskim, pol­
skim, włoskim i irancuskim. 1032 9 24

3

Józef Ringer
w  W iedn iu

I I .  Grosse Sperlgasse 16.
Sprzedaż hartowna i pojedyncza wszel­

kich wyrobów btolairsklch, rze­
źb iarsk ich  i tap icersk ich , za­
łożona w roku 1874 — poleca swoje sta­
rannie, trwale i należyoie sporządzone 
m eble jako urządzenia dla nowożeń­
ców, hiur i hoteli, jak niemniej wsz> St­
ani prywatnym i odprzedającym po na­

der um a. kiwanych cenach 
Rycinami ozdobione cenniki z wyja­

śniającą treścią są na usługi 
1166 7 10

9

l

I

w Krakowie,
Rynek. 29, obok Baranów, 

m a zaszczyt donieść P- T. Publiczności, 
że o trzym ał św ieże tow ary  z fabryk za­
g ran icznych  i krajow ych.

Oczekująca m oja S zanow na sta ła  m iej­
scow a K lientela zechce się  zgłosić do 
m ego m agazynu, zam iejscow ym  zaś na 
żądanie m ogę w każdym  razie przesłać 
próbki. — W szelkie sukn ie , w zakres fa­
chu  mego w chodzące, jako to : kontusze, 
żupany, czam arki, fraki, tużurk i i t. p. 
w ykonyw am  n a jp u n k tu a ln ie j , po n ad e r 
um iarkow anych cenach. 1244 3 3

F irm a  zn an a  od la t 12.

Piać Maryacki Nr. 1 (pod Murzynami).

K a r o l  C z a p l i c k i
Magazyn i Fabryka wyrobów

złotych i srebrnych
w Krakowie, 

plac Maryacki Nr. I (pod Murzynami),
zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, iż utrzy­
muje na składzie wielki wybór towarów złotych 
i srebrnych w najnowszym guście. Wykonywa 
wszelkie zamówienia i reperacye punktualnie i sta­

rannie po bardzo przystępnych cenach.
Złoto, srebro i drogie kamienie zakupuje i przyj­

muje w zamian.
Na zapytania z prowincyi odpowiada odwrotną

pOCZtą. 1278 1 10

P l a c  M a r y a r k i  j N r .  1 .  ( p o d  M u r z y n a m i ) .

P rzez w ysok i rząd Jego  K ró l. 9Io6oi

K R Ó L A  Szwedzkiego
uprzywilejowany Ur.Fr.Lent iela

B A L S A M  B t t K O Z O W Y
J u ż  aa m  s o k  r o ś l in n y  p ły n ą c y  z b rz o z y , j e ż e l i  p r z e b i ja m y  p ie ń , a a a n y m  j e s t  od  n ie p a m ię tn y c h  c z a ­
só w  j a k o  n a j le p s z y  ś ro d e k  u p ię k s z a ją c y  f je ż e l i  j e d n a k  so k  te n  w e d le  p r z e p is u  w y n a la z c y  p r z y r z ą ­

d z o n y m  z o s ta n ie  w  d ro d z e  c h e m ic z n e j n a  b a l s a m , w te d y  n a b ie r a  p ra w ie  cu d o w n e g o  s k u tk u .

J e ż e l i  p o s m a r u je m y  w ie c z o re m  tw a rz  lu b  in n e  c z ę ś c i c ia ła  ty m  s o k ie n ii  to  ju ż  n a  d r u g i  d z ie ń  o d p a d a  
_________ p ra w ie  n ie z n a c z n ie  ł u p ie ż  ze s k ó r y ,  k tó r a  p rz e z  t o  s t a j e  s ic  b ie lg tk ą  i  d e l ik a tn ą .

B a ls a m  te n  w y g ła d z a  p o z o s ta łe  n a  tw a rz y  z m a r s z c z k i  i b l i z n y  z o s p y  i n a d a je  j e j  m ło d o c ia n ą  b a r w ę , 
c e rz e  p r z y w ra c a  b ia ło ś ć ,  d e l ik a tn o ś ć  i ś w ie ż o ś ć , u s u w a  w  b a r d z o  k r ó tk im  c z a s ie  p ie g i,  p la m y  w ą- j 
t r o b i a n e ,  c z e rw o n o ś ć  n o s a , p r y s z c z k i  i w s z e lk ie  in n e  n ie c z y s to ś c i  c e ry . —  C e n a  s ło ik a  z o p is e m  j 

u ż y c ia  I  z ł r .  50 c u t . —  W  K R A K O W I E  do  n a b y c ia  w  a p te c e  W . R E D Y K A .

536 21

w ł o ś c i  n a  j e s i e ń  i  z i m ę

w Budapeszcie.
Specyalna fabryka
tryerów i młynów

poleca swoja t r y e r y  (do oddalenia wyki, g-oszku, ką- 
kolu i t. p. z pszenicy, żyta, jęczmienia), premiowane na 
wystawie paryskiej 1878, wystawie krajowej w Przemy­
ślu 1882 i t. p.; dotychczas przeszło 20,000 sprzeda­
nych; maszyny młynarskie, zupełne urządzenia i rekon- 
Slrukcyę młynów parowych i wodnych na mlewo ka­
szkowe i płaskie podług sławnego węgierskiego systemu, 
maszyny parowe ze zmienną expanzyą (Rider), nader mało 

pary potrzebujące, praktycznej i silnej konstrukcyi.
1205 6 10

Znakom itej dobroci z i e m n i a k i  s t o ­
ło w e  sprzedaje Zarząd dób r Wę- 

grzynowice loco K raków , po 3  z l r .  
5 0  e t .  za 100 kilo. — Z a m ó w ie n ia - 
Zapalski, H otel Pollera. — P róbk i n a  

Żądanie darm o. 1265 2 3

POSADZKA
z doborow ego, sz tucznie suszonego drzewa. 
Dębowa w ró żn y ch  w zorach za 1 m e tr 

kw adratow y złr. 2  i wyżej.
Sosnowa z dębowemi ramami i krzy­

żami za 1 m e tr  kw adratow y złr. 1,30 
i wyżej.

Fryzy dębowe od 2 00 metr. dług. po­
cząwszy po złr. 3 0 .— za 1 metr ku- 
biczny.

Dyrekcya Pierwszej Tarnow skiej 
Cegielni i Tartaku Parowego 

J. 0. Eustachego księcia Sanguszki 
w Tarnowie. 1259 2 11

Księgarnia, Skład i Wypożyczalnia 
Nut muzycznych, oraz Ekspedycja 

Pism peryodycznych
S. A. K R Z Y Ż A N O W S K I E G O

w  K r a k o w i e
ntrzjmała na główny skład

Ranka położnictwa
dla użytku położnych

napisana przsz
D ra  H enryka Jor dana,

docenta położnictwa w Un. Jag.
W ydanie drugie

zwiększone i poprawione.
1201 4 4 ‘ Kraków. 1885.

C e n a  z l r .  3  e t .  5 0 .

Wszelkich wiadomości o stosukach 
AMERYKI, Afryki, Australii Brazylii
t. d. udziela z najw iększą g o to w o ścą  

bezp ła tn ie  i franko T e o d o r  R e in e r  
w H am burgu. 126 1 10

J Kostiumy f
1 jesienne i zimowe i
0  po 25 złr. iż36 4 6 |

J  SALON MUU PARYSKICH \
|  w  K r a k o w i e  g
j  ulica W iśina  i \» , 9. p

Poszukuje się

-A-gentów
pod korzystuemi warunkami za wysoką prowizya 
lub stałem wynagrodzeniem. Oferty uprasza się 
przesyłać pod adresem: Teodor Reiner, Ham­

burg. 1180 9 10

Od 15 marca 1886
będzie do wydzierżawienia w Woli 

Justowskiej
oberża

wraz z prawem propinacyjnem.
K a to lik , chcący w ydzierżaw ić oba te 
przedm io ty , zechce  sie zgłosić do za­

rządu dóbr W> li Justow sk iej.
1226 3 8

113 66 3 0 0 0

zapasowych kobierców
(J O— 12 m etrów ) p rzesy ła w ed ług  
w yboru. S ztuka po złr. B  ct. 8 0

L. Storch w Bernie.
Scdriaj towaru ściśle należy określić. 
Próbki nadesłaniem 10 ct. marki.

D o  s p r z e d a n i a

dwie kamienice
w śródmieściu w Krakowie Wiadomość w kan- 
celaryi W fa i a adwok ta Ora W. Stycznia, ulica 
Mikołajska Nr. 2, u W Paea Dra Franciszka 

Czajkowskiego w Krakowie.
1142 5 6

Koncesyonowany U M  w e b o w y  

A. Szafrański
ul. Kopernika  ( Wesoła) N r. 18,

urządza pogrzeby od najskromniejszych 
do najwspanialszych rozmiarów i posiada 
największy skład wszelkich przyborów 

pogrzebowych.
Telegramy: V Szafrański, Krakńw. 

1212 6 V
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Fisharmonium
kupione p rzed  l 1/* rokiem  za 130 z łr., 
sk ładające się ty k o  z jednego  klucza, 
t, j. expressivo, je s t  zaraz do sp rzeda­
nia. G łos p iękny. Bliższa w iadom ość i 
w arunki pod lit. F .  J ,  w G orlicach. 

1258 2 3

■ ■  ZAWIADOMIENIE!
Z dn iem  4 października przeniesione 

zostało c k. konc. biuro dzienników i 
ogłoszeń (E . ISilbersteina) z H o t e l u  
S a s k i e g o  na F i a c  M ary  a e k i ,  do 
dom u Wgo Czynciela, o czem  m am  za ­
szczyt Szan P ub liczność zaw iaJom ić.
1 2 7 1 2  6 E .  S i l b e r s t e i n ,

c. k. konc. biuro dzienników i ogłoszeń.

Bardzo ważne na czasie.
K onkuru ję  n ie  ceną, lecz dobrocią to­

waru. Sprzedaję w sk ładach  m o^L  naftę 
t y l k o  wybf row ą i po cenie jak  naj­
przystępn ie jsze j. Y a f t y  o r d y n a r y j -  
l i e j ,  n iem a,ącej w arunków  o s z c z ę d *  
n o ś c i  i b e z p i e c z e ń s t w a ,  zupełnie 
n .e  sprow adzam .

N a sezon zim owy L 4 M P Y  już na­
deszły, z którem i się poleca
1272 2 3 K .  O k o / i .

ajTarząd dóbr Rżyska, poczta Mielec, 
A  poszukuje g o r z e l u  i k a  (kato li­

ka) sam oistnego, z <blubi.em i św iadec­
tw am i. In te resen ci zachcą przysłać pod 
wskazanym  adresem  I dpisy świ dectw  
i podae w .ru n k i. O lerty n ieuw zgiędoio- 
ne pozostaną be/, odpow iedzi. 1-63 3 3

Dr. J. DANIELSKI
pow róciw szy do Krakow a, o rd y r.u je  ja 
■ rzed tem  przy Placu Dominikańs kim I. i

1243 4 5

Dla b raku  m .eisca jest d r, sprzedania 
doskonały F O R T E F T A Y  z  fa­

bryki S t r e i c h e r a  za p o ło w ę ceny .—- 
W iadom ość od godziny 11— 1 w połu­
dnie, ul. Szewska, ó. t i  p. 1245 4 5 
— ■—  "

. N a u c z y c i e l
z w zorow em i ow iadectw am i poszukuje 
lekcyj w  k raju  lu b  za g ran icą , posiada 
znaioraość języków : polskiego ruskiego» 
rosyjskieffo i n iem ieck iego . Ł askaw e zle­
cenia p rzy jm uję pod adresem : M . J .  B-  

p o ste  rest. K raków  1269 1 2

O O O O O O O O O O O O O

poszukuje zaraz posady; g run tow n ie  
O obeznanym  je s t p rzy  tartakach, 
^  młynach i p arow ych  młockarniach- 
Q W iadom ość- Poste re s ta n te  poczta

^ O O O O
N iepołom ice. 12671 2 4 A

Z drukarni ZwiązKowej w Krakowie, Odpowiedzialny rządca drukarni A. S z y je w ik i .


